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R
oz wa ga i otwar tość – to po ję cia sprzecz ne, a za ra zem do peł nia -
ją ce się zna cze nio wo. Ja ko okre śle nia po staw spo łecz nych wy da -
ją się po żą da ne w za wo dach, w któ rych na le ża ło by za cho wać

mą drą har mo nię mię dzy tra dy cją a no wa tor stwem; po dej ściem ra cjo -
nal ne go kry ty ka a re ak cja mi spon ta nicz ne go en tu zja sty, za cho wu ją -
ce go go to wość na no we wy zwa nia. 

W pro fe sji na uczy ciel skiej syn te za tych po staw wy da je się dzi siaj
ko niecz no ścią, zwłasz cza kie dy uświa do mi my so bie tem po zmian
spo łecz nych i kul tu ro wych, któ re in ten syw nie wkra cza ją w mu ry
szkol ne wraz z no wy mi tech no lo gia mi, no wym sys te mem za rzą dza -
nia edu ka cją oraz zmia ną mo de lu ko mu ni ka cji. To przy udzia le roz waż ne go na my słu po win -
ni śmy ana li zo wać za so by, po trze by i roz trop nie prze wi dy wać re zul ta ty po dej mo wa nych dzia -
łań. Otwar tość z ko lei bę dzie nam sprzy jać przy śmia łym wpro wa dza niu no wych roz wią zań.

Przy słu chu jąc się dys ku sjom nad e -pod ręcz ni kiem, ob ser wu jąc zmia ny w na ucza niu, wy -
ni ka ją ce z wdra ża nia tech no lo gii in for ma cyj nych, śle dząc no we po dej ście do do sko na le nia
za wo do we go na uczy cie li i roz wo ju szkół war to za dać py ta nie – czym kie ru je my się w oce -
nach, co kształ tu je na sze po sta wy wo bec tych zja wisk, czy za cho wu je my ko niecz ny ba lans
mię dzy roz wa gą a otwar to ścią?

Od da jąc do Pań stwa dys po zy cji ko lej ny nu mer „Uczyć le piej”, za chę cam do kry tycz nej i za -
an ga żo wa nej lek tu ry. War to co dzien nie ak tu ali zo wać py ta nie, któ re sta wia au tor ka ar ty ku -
łu „Jak być wy star cza ją co do brym na uczy cie lem?” ze świa do mo ścią wy bo ru by cia rwą cym
po to kiem lub po zo sta nia wy schnię tym ko ry tem rze ki. 

Ewa Su per czyń ska
– re dak tor na czel na „Uczyć le piej”; 

dy rek tor ODN w Po zna niu 

Słońce

mocuje się samo ze sobą

pęka

skorupki jajka odpadają

ogień ciszy

trawi

sprawiedliwie

i niebo i ziemię

Alina Płaziak-Janiszewska

Życzymy Państwu radości płynącej z przesłania
Wielkiej Nocy oraz serdecznych spotkań z Najbliższymi,

w otoczeniu kolorowych pisanek i smakowitych
mazurków.

Dyrektor Ośrodka Doskonalenia Nauczycieli w Poznaniu
wraz z Pracownikami
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Dydaktyka

P
Po nad trzy dzie ści mi lio nów ra zy obej -
rza no słyn ny wy kład Ke na Ro bin so na,
któ ry wy gło sił w 2006 ro ku pod czas kon -

fe ren cji TED. Nie po tra fi łem zna leźć w sie ci
żad ne go in ne go wy kła du, któ ry osią gnął by ta -
ki wy nik. Dla cze go tak wie le osób? O czym
mó wi Ro bin son? Ro bin son jest po pro stu za -
chwy co ny czło wie kiem − po dzi wia na tu ral -
ną kre atyw ność dziec ka, brak stra chu przed
błę dem, cie ka wość. Dzie li się też swym przy -
gnę bie niem, wy ni ka ją cym z ob ser wa cji te go,
co z mło dym czło wie kiem dzie je się w przez
te kil ka na ście lat, któ re przy pa da ją na okres
in ten syw nej edu ka cji. Stra co ny czas, pie nią -
dze i bar dzo czę sto moc no ogra ni czo ne ży cio -
we per spek ty wy wy ni ka ją ce z bra ku roz wi -
nię cia na tu ral nych ta len tów. Ale trzy dzie ści
mi lio nów lu dzi nie obej rza ło by wy kła du ko -
goś, kto tyl ko na rze ka − Ro bin son wzbu dza
tę sk no tę, po czu cie od po wie dzial no ści i przede
wszyst kim tchnie na dzie ją. Wy cho wa nie
i edu ka cja w swej esen cji są or ga nicz ną pra cą
z ludź mi, któ rzy chcą two rzyć, po szu ki wać
i od kry wać. Wie le osób jest już zmę czo nych
„efek ta mi ubocz ny mi” ma so wej edu ka cji. Wy -
ra sta my w kul tu rze stan da ry za cji i po słu szeń -
stwa, któ ra sku tecz nie tłam si cie ka wość,
twór czość i róż no rod ność. Jed nak ta su cha gle -
ba ma w so bie po ten cjał i ży cie, któ re roz kwi -
ta za każ dym ra zem, gdy stwo rzy się od po -
wied nie wa run ki. Ni niej szy ar ty kuł opo wia -
da o tu to rin gu, któ ry jest spe cy ficz ną for mą
in dy wi du al nej pra cy na uczy cie la -tu to ra
z uczniem. Tu to ring nie jest pa na ceum na
wszyst kie pro ble my współ cze sne go szkol nic -
twa, ale jest jed ną ze ście żek, któ ra pro wa dzi
nas z po wro tem do sed na te go, czym jest au -
ten tycz na edu ka cja. 

Pod sta wo we za ło że nia tu to rin gu
Tu to ring opie ra się na re la cji czło wie ka

z czło wie kiem, tu to ra z pod opiecz nym. Jest to
po dej ście zin dy wi du ali zo wa ne i ca ło ścio we,
uwzględ nia ją ce to, że każ dy jest in ny i że na -
sze ży cie i roz wój od by wa ją się jed no cze śnie
w wie lu sfe rach. W tu to rin gu nie ty le cho dzi
o spraw dza nie, ile ktoś za pa mię tał, co o aku -
sze ro wa nie pro ce su roz wo ju − od kry wa nie

ta len tów oraz kształ ce nie umie jęt no ści sa mo -
dziel ne go my śle nia i two rze nia.

Kla sycz ny tu to ring, prak ty ko wa ny na re no -
mo wa nych bry tyj skich uni wer sy te tach
Oxford i Cam brid ge, przyj mu je for mę oko ło go -

dzin nych spo tkań tu to ra z pod opiecz nym.
Spo tka nia od by wa ją się re gu lar nie co 2-3 ty -
go dnie przez ca ły se mestr. Stu dent pra cu je in -
dy wi du al nie nad wy bra nym ob sza rem lub te -
ma tem. Swo je wnio ski naj czę ściej uj mu je
w for mie ese ju, któ ry jest punk tem wyj ścia do
roz mo wy z tu to rem. Na obu tych uczel niach
sa mo dziel na pra ca, któ rej rytm wy zna cza ją
ko lej ne spo tka nia z tu to rem, jest pod sta wo wą
for mą kształ ce nia. Uzu peł nia na jest przez nie -
obo wiąz ko we wy kła dy i se mi na ria. W cią gu
trzech lat stu dent pra cu je z kil ku na sto ma tu -
to ra mi, od by wa jąc łącz nie oko ło 150 spo tkań
− tu to ria li.

W Pol sce tra dy cja tu to rin gu się ga osiem na -
sto wiecz ne go Col le gium No bi lium, w któ rym
ów cze sne eli ty kształ ci ły się mię dzy in ny mi
w sztu ce ar gu men to wa nia i wy sła wia nia. Do
tra dy cji Col le gium No bi lium na wią zu je współ -
cze sna or ga ni za cja na uko wa − Col le gium In -
vi si ble, w któ rej współ pra ca stu den tów i na -

uczy cie li opie ra się na re la cji mistrz – uczeń.
Na po dob nych pod sta wach za sa dza się idea
Mię dzy wy dzia ło wych In dy wi du al nych Stu -
diów Hu ma ni stycz nych (MISH), gdzie tu tor
pro wa dzi stu den ta w re ali za cji je go wła sne go
pla nu stu diów. Me to da tu to rin gu z po wo dze -
niem jest też sto so wa na w wie lu szko łach
śred nich i pod sta wo wych oraz w or ga ni za -
cjach po za rzą do wych. Bar dzo owoc nym pro -

gra mem ba zu ją cym na tu to rin gu jest Szko ła
Li de rów PAFW. Jest to dwu na sto mie sięcz ny
pro gram roz wo jo wy dla osób dzia ła ją cych na
rzecz śro do wisk lo kal nych.

Tu to ring jest for mą edu ka cji sper so na li zo -
wa nej, szy tej na mia rę kon kret nej oso by, jej ta -
len tów i pre dys po zy cji; edu ka cji, któ ra włą cza
wszyst kie prze strze nie roz wo ju oso by, nie tyl -
ko wie dzę, ale tak że umie jęt no ści, po sta wy
i cha rak ter. Me to da ta nie jest prze ci wień -
stwem edu ka cji ma so wej. W dzi siej szych
uwa run ko wa niach mo że być jej kon ty nu acją,
do peł nie niem. Dzię ki na ci sko wi na sa mo dziel -
ną pra cę, na po bu dza nie cie ka wo ści i kre atyw -
no ści tu to ring mo że w efek cie po wo do wać
głęb sze i bar dziej cel ne ko rzy sta nie z róż nych
form edu ka cji ma so wej, któ ra re ali zu je się
w cza sie lek cji, wy kła dów i se mi na riów. Pro -
ble mem dzi siej szej edu ka cji nie jest ma so wość,
lecz to, że zo sta ła ona prak tycz nie cał ko wi cie
do te go po zio mu zre du ko wa na.

Tutoring − nowatorska
metoda pracy z uczniem

zdolnym
W tu to rin gu nie ty le cho dzi o spraw dza nie, ile ktoś za pa mię tał, co o aku sze -
ro wa nie pro ce su roz wo ju – od kry wa nie ta len tów i kształ ce nie umie jęt no ści
sa mo dziel ne go my śle nia.

Rys. Aleksandra Wolna
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Tu to ring roz wo jo wy i na uko wy
Tu to ring jest pro ce sem re ali zo wa nym w ra -

mach cy klu spo tkań. W za leż no ści od te go, na
czym się ten pro ces kon cen tru je, mó wi my
o tu to rin gu roz wo jo wym al bo na uko wym.

W pro ce sie tu to rin gu roz wo jo we go tu tor
pra cu je w ob sza rze war to ści, ta len tów i ce lów.
Po ma ga on pod opiecz ne mu wpro wa dzić w ob -
szar je go re flek sji i ko mu ni ka cji te mat war to -
ści fun da men tal nych i cnót. Ce lem tu to ra jest
to, że by pod opiecz ny funk cjo no wał au ten tycz -
nie, sa mo dziel nie, świa do mie i spój nie, a nie
do pa so wy wał się po wierz chow nie lub kon for -
mi stycz nie do ja kie goś ze wnętrz ne go wzor ca.
Każ dy ma okre ślo ne pre dys po zy cje i wy jąt ko -
we ta len ty. Pew ne ro dza je dzia łań wy ko nu je -
my z na tu ry szyb ciej, le piej i z więk szą przy -
jem no ścią niż in ni. Z ko lei in ne nas osła bia ją,
ro bi my je wol niej i go rzej niż in ni. W na szej
kul tu rze pa nu je prze ko na nie, że za da niem ro -
dzi ca i na uczy cie la jest wspie ra nie ucznia
w tym, co idzie mu sła biej, gdyż tam wła śnie
po trze bu je on po mo cy i in ter wen cji. Psy cho lo -
gia po zy tyw na, na któ rej moc no opie ra się
idea tu to rin gu, mó wi coś zu peł nie prze ciw ne -
go. Ta len ty nie roz wi ną się sa me − to wła śnie
w tych sfe rach, w któ rych je ste śmy naj moc -
niej si, po trzeb na jest kon cen tra cja i szcze gól ny
wy si łek, gdyż tam je ste śmy w sta nie osią gnąć
naj wię cej. W tych ob sza rach je ste śmy w sta -
nie wejść na dro gę mi strzo stwa, wir tu oze rii
i lek ko ści i dla te go war to na nich się ra czej
kon cen tro wać i na nich opie rać nie tyl ko swo -
je hob by, ale też edu ka cję, pra cę i wszel kie za -
an ga żo wa nie. I w tym punk cie klu czo wym
jest od naj dy wa nie wła sne go gło su de fi nio wa -
ne go ja ko po le wspól ne mię dzy tym, co ro bić
lu bię, w czym je stem do bry i co jest po trzeb ne.
W ra mach tu to rin gu roz wo jo we go tu tor ak -
tyw nie to wa rzy szy pod opiecz ne mu w two rze -
niu per spek ty wicz nych pla nów, opar tych za -
rów no na wy zna wa nych war to ściach, jak
i roz po zna wa nych ta len tach. Tu tor po ma ga
two rzyć i utrzy my wać twór cze na pię cie mię -
dzy rze czy wi sto ścią − miej scem w któ rym
ktoś jest, a wi zją, czy li miej scem, do któ re go
chce do trzeć. In ny mi sło wy, tu tor po ma ga
pod opiecz ne mu w sta wia niu so bie kon kret -
nych ce lów i to wa rzy szy mu w ich re ali za cji.

To, co wy róż nia tu to ring na uko wy od in -
nych form na ucza nia, jest pod kre śla nie wa -
gi sa me go pro ce su. Na wią zu je się tu moc no
do za ło żeń edu ka cji li be ral nej (sztuk wy zwo -
lo nych), w któ rej na cisk kła dzie się na umie -
jęt ność kry tycz ne go my śle nia, twór cze go
ana li zo wa nia wie dzy, kla row ne go wy ra ża -
nia idei wła snych i cu dzych, sztu ki lo gicz nej
ar gu men ta cji i dys ku sji. Do te go do cho dzą
umie jęt no ści nie zbęd ne do funk cjo no wa nia
w szu mie in for ma cyj nym − kon cen tra cji
i wy ła wia nia istot nych in for ma cji spo śród
wszyst kich ko mu ni ka tów, któ re nas za le wa -
ją. Du żą wa gę przy wią zu je się do roz wi ja -
nia umie jęt no ści wy po wie dzi pi sem nej,
zwłasz cza w for mie ese ju. To wszyst ko ma
pro wa dzić do wy kształ ce nia u pod opiecz ne -

go umie jęt no ści i na wy ku sa mo dziel ne go
ucze nia się i sku tecz ne go ra dze nia so bie
z wy zwa nia mi i pro ble ma mi, któ re bę dzie
na po ty kał w przy szło ści.

Si ła re la cji
Tu to ring to spo tka nie, roz mo wa i w koń cu

re la cja. Re la cja mię dzy uczniem a mi strzem.
Ten oso bi sty wy miar tu to rin gu na da je mu głę -
bię, któ ra jest moż li wa tam, gdzie spo ty ka się
czło wiek z czło wie kiem. W tej prze strze ni ro -
dzi się za ufa nie i po czu cie bez pie czeń stwa,
dzię ki któ rym uczeń na by wa go to wo ści, by
po dej mo wać co raz to no we wy zwa nia. W at -
mos fe rze za ufa nia mo że być go tów, by wy cho -
dzić po za swo ją sfe rę kom for tu, by zma gać się
z tym co nie zna ne bez oba wy, że po peł ni błąd.
W edu ka cji kon wen cjo nal nej błąd jest pro ble -
mem. Tro pi się go i wy ła wia, ob ni ża jąc oce nę.
W tu to rin gu błąd jest nie zbęd nym ele men tem
eks plo ra cji te go, co no we. Wia ra we wła sny
po ten cjał, w to, że ju tro mo gę być da lej niż je -
stem dzi siaj, mo ty wa cja do pra cy i do ce lo wa -
nia wy so ko, jest moż li wa dzię ki re la cji z do -
brym tu to rem.

Kim w ta kim ra zie jest tu tor, czym po wi -
nien się cha rak te ry zo wać, ja kie umie jęt no ści
i na rzę dzia po sia dać? Mó wi się, że naj waż niej -
szym na rzę dziem tu to ra jest on sam. Oczy wi -
ście waż ne jest, że by był oso bą kom pe tent ną
w tym ob sza rze wie dzy, po któ rym po ru sza
się z pod opiecz nym. Jed nak wie dza nie jest tu
naj waż niej sza, tu tor nie mu si być al fą i ome -
gą. Jak wy traw ny po dróż nik, mo że ra zem
z po cząt ku ją cym wejść w nie zna ny im obu te -
ren, by po ka zać jak moż na się po nim po ru -
szać, jak go po zna wać. A co naj waż niej sze, jak
do świad czać przy jem no ści po dró ży sa mej
w so bie, przy jem no ści od kry wa nia no we go.
Aby to by ło moż li we, tu tor po wi nien być świa -
do my swo ich wła snych za so bów, tak sil nych
stron, jak i sła bo ści. Po ziom do stę pu do wła -
snych za so bów jest wprost pro por cjo nal ny do
stop nia au ten tycz no ści − go to wo ści do by cia
so bą i we wnętrz nej spój no ści. Kie dy tu tor jest
w sta nie od sło nić część sie bie sa me go, wte dy
mo że stać się dla ucznia mi strzem, doj rza łym
prze wod ni kiem. Mo że nim być tyl ko na ścież -
kach, któ re sam prze szedł, lub na któ re jest go -
tów wcho dzić. Trud no jest wzbu dzać u pod -
opiecz ne go pro ak tyw ne i twór cze po dej ście do
ży cia, je że li sa me mu ży je się re ak tyw nie lub
ada pta cyj nie. Klu czem do pod opiecz ne go jest
sto su nek, ja ki ma do nie go tu tor. Tym, co go
otwie ra i uru cha mia, jest sza cu nek i głę bo ka
wia ra w je go wy jąt ko wy po ten cjał i moż li -
wość roz wo ju w spe cy ficz nym dla da nej oso -
by kie run ku. Każ dy w mniej szym czy więk -
szym stop niu zma ga się z ob cią że nia mi wy ni -
ka ją cy mi z po czu cia bez war to ścio wo ści
i bez sil no ści. Spo tka nie ko goś, kto au ten tycz -
nie w nas wie rzy, kto po ma ga nam roz po zna -
wać wła sne sil ne stro ny, jest uwal nia ją ce i do -
pin gu ją ce. Re la cja ta dla roz wo ju po trze bu je
wol no ści i wza jem no ści. Sza cu nek mu si być
dwu stron ny, a uczeń mu si być go to wy, by iść

za mi strzem. Au to ry tet tu to ra nie jest funk cją
wła dzy, lecz doj rza ło ści. To nie ozna cza, że tu -
tor wo bec pod opiecz ne go po wi nien być tyl ko
tro skli wy i opie kuń czy. W imię roz wo ju pod -
opiecz ne go tu tor z jed nej stro ny do sto so wu je
się do pod opiecz ne go, a z dru giej mu si być wo -
bec nie go od po wied nio aser tyw ny i wy ma ga -
ją cy.

Wie lu na uczy cie li sto su je w swo jej pra cy
tu to ring, czu jąc in tu icyj nie du żą war tość in -
dy wi du al ne go po dej ścia do ucznia i wspól nej
pra cy nad je go roz wo jem. Opis tu to ra, za -
miesz czo ny w po przed nim aka pi cie, to po
pro stu opis do bre go na uczy cie la. Z dru giej
stro ny, waż ne jest usys te ma ty zo wa nie swo -
jej wie dzy w tym te ma cie czy wy pra co wa nie
tech nik pra cy tu to rin gu, po to, by bar dziej
świa do me ko rzy stać z tej waż nej me to dy edu -
ka cji. Od kil ku lat w wie lu mia stach Pol ski or -
ga ni zo wa ne są Szko ły Tu to rów skie ro wa ne do
na uczy cie li szkół pod sta wo wych, śred nich
i wyż szych. Cie szą się one du żą po pu lar no ścią
ze wzglę du na sys te ma tycz ne po dej ście do
wy żej opi sa nych za gad nień, pre zen to wa nie
przy kła dów do brych prak tyk oraz wie lu na -
rzę dzi, któ re mo gą uspraw nić pra cę z pod -
opiecz nym. Szko ły tu to rów to tak że wspól ne
prze pra co wy wa nie na wy ków i spe cy ficz ne -
go po dej ścia do ucznia czy stu den ta, ja kie po -
win no cha rak te ry zo wać tu to ra.

Cer ty fi kat tu to ra po sia da w Pol sce już kil -
ka set osób. Du żo więk sza licz ba osób prak ty -
ku je na co dzień wy ra ża ne w tu to rin gu za -
ło że nia sper so na li zo wa nej edu ka cji. Lu dzie
po dob nie my ślą cy i od naj du ją cy twór cze spo -
so by na prak ty ko wa nie tej idei two rzą no we
śro do wi sko. Po czu cie ko niecz no ści zmia ny na
sze ro ką ska lę jest moc no od czu wal ne, ja sna
jest też wi zja te go, jak mo że wy glą dać pra ca
z uczniem czy stu den tem. Czy jest to wy star -
cza ją ce do zmia ny na sze ro ką ska lę, któ ra
trwa le wpły nie na sys tem? Nie ła two od po -
wie dzieć na to py ta nie. Zmia na jest trud na,
ze wzglę du na po dej ście pro duk cyj ne − wię -
cej, szyb ciej, ta niej i we dług jed no li tych stan -
dar dów. Staw ka jest jed nak wy so ka − jest
nią po ziom szczę ścia i speł nie nia wy ni ka ją -
ce go z roz wi nię te go w peł ni po ten cja łu mło -
dych osób. To tak że od zy ski wa nie sen su pra -
cy, po wo ła nia i bły sku w oku na uczy cie la.
Czy na si ucznio wie i stu den ci bę dą w sta nie
ju tro mą drze i wspól nie za dbać o sie bie na -
wza jem, ota cza ją cą ich rze czy wi stość
i świat, któ ry nie ustan nie te go po trze bu je?
Od po wiedź na to py ta nie jest moc no zwią za -
na z tym, ja kie po dej ście w edu ka cji przyj -
mie my dzi siaj.

Krzysz tof Sła boń 
− tu tor i tre ner Col le gium Wra ti sla vien se, 

pre zes Sto wa rzy sze nia Lo kal nych Ośrod ków Twór czych,
wie lo let ni dy rek tor pro gra mo wy Slot Art Fe sti val, 

czło nek Ra dy Fun da cji Ko ali cja Spra wie dli we go Han dlu 
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N
ie ma dzi siaj szko ły, któ ra choć w mi ni -
mal nym stop niu nie wy ko rzy sty wa ła -
by no wych tech no lo gii, na pew no nie

ma ucznia, któ ry nie ko rzy stał by z naj no wo -
cze śniej szych urzą dzeń, sur fu jąc po In ter ne cie.
Dla na uczy cie li – „cy fro wych imi gran tów” –
jest to praw dzi we wy zwa nie. Jak so bie z nim
po ra dzić? Jak do trzy mać kro ku swo im pod -
opiecz nym? Czy w ogó le moż na dziś być na
bie żą co ze wszyst ki mi no win ka mi tech no lo -
gicz ny mi, znać każ dą apli ka cję edu ka cyj ną,
któ ra po ja wia się na ryn ku? Wy da je się to za -
da niem nie wy ko nal nym. In ter net jest ko pal -
nią, ale że by zna leźć w niej wła ści wy, po żą da -
ny su ro wiec po trze ba cza su, cier pli wo ści
i wła ści wej me to dy po szu ki waw czej. 

Na szczę ście ża den na uczy ciel nie mu si mie -
rzyć się sam z tym za da niem. Jest wie lu pe da -
go gów w Pol sce i na świe cie, dla któ rych tech -
no lo gie ko mu ni ka cyj no -in for ma cyj ne (TIK) sta -
no wią ich ży cio wą pa sję. To  lu dzie, któ rzy
te stu ją no we, wy szu ka ne przez sie bie na rzę -
dzia pod czas swo ich lek cji i je śli się one spraw -
dzą, dzie lą się swo ją do brą prak ty ką z in ny mi.
Ta kich pa sjo na tów znaj dzie my na przy kład
wśród uczest ni ków ogól no pol skie go pro gra mu
edu ka cyj ne go Szko ła z kla są 2.0 −
http://www.ceo.org.pl/pl/szko laz kla sa 2ze ro,
pro wa dzo ne go przez Cen trum Edu ka cji Oby -
wa tel skiej, ale tak że wśród człon ków eli tar nej
gru py pol skich na uczy cie li, Su per bel frzy RP −
http://www.su per bel frzy.edu.pl/. 

Na uczy cie le, nie tyl ko w Pol sce, ma ją czę sto
pro blem z wy ko rzy sta niem tech no lo gii in for -
ma cyj no -ko mu ni ka cyj nych do wspie ra nia pro -
ce su na ucza nia/ucze nia się uczniów. Trze ba
jed nak pa mię tać, że szko ła ma ogrom ny
wpływ na kształ ce nie umie jęt ne go ko rzy sta -
nia z TIK przez uczniów. Mło dzi lu dzie chęt nie
uży wa ją no wych tech no lo gii w ce lach to wa -
rzy skich i roz ryw ko wych, bra ku je im jed nak
umie jęt no ści mą dre go ko rzy sta nia z in for ma -
cji, prze twa rza nia ich, kry tycz nej ana li zy, wy -
cią ga nia wnio sków i pre zen to wa nia efek tów
swo jej pra cy. Po trze bu ją wspar cia i wska zó -
wek na uczy cie li, na wet tych, któ rzy cza sem
trak tu ją no we tech no lo gie jak prze szko dę,
a nie po moc w pro ce sie edu ka cji. 

Z wie lu ba dań wy ni ka, że TIK zwięk sza je -
den z naj istot niej szych czyn ni ków suk ce su

edu ka cyj ne go, po ziom mo ty wa cji i za an ga żo -
wa nia uczniów. Dzie ci i mło dzi lu dzie nie chcą
i nie po tra fią już uczyć się bez moż li wo ści szu -
ka nia w Sie ci po trzeb nych in for ma cji i ko rzy -
sta nia z cie ka wych e -za so bów, bez ko mu ni ko -
wa nia się ze so bą i na uczy cie lem, bez sa mo -
dziel ne go two rze nia mul ti me dial nych tek stów
i in nych pro duk tów pra cy. 

Jak spra wić, by no we tech no lo gie zwięk sza -
ły za an ga żo wa nie uczniów w na ukę, za miast
utrud niać pra cę na lek cji i w do mu? Jak na -
uczy cie le mo gą umie jęt nie wy ko rzy stać „war -
tość do da ną”, ja ką kry je w so bie TIK: bo ga te e -
-za so by, apli ka cje edu ka cyj ne czy ser wi sy spo -
łecz no ścio we? Jak „wcią gnąć” uczniów
w in ten syw ną pra cę, któ ra da je im po czu cie
sa tys fak cji i kon tro li nad wła snym pro ce sem
ucze nia się? Jak per so na li zo wać edu ka cję, do -
pa so wu jąc − dzię ki TIK – spo sób na ucza nia
do róż nych sty lów ucze nia się uczniów? Ko -
rzy sta nie z TIK za wsze war to po prze dzić py -
ta nia mi, po co to ro bię?, cze mu to ma słu żyć?,
czy to naj lep sze na rzę dzie w da nej sy tu acji?,
czy to słu ży uczniom?, czy dzię ki te mu bę dą
uczy li się le piej? 

Wpro wa dza jąc TIK do swo jej pra cy, ko niecz -
nie trze ba za dbać o bez pie czeń stwo uczniów.
O za gro że niach czy ha ją cych w In ter ne cie wie -
my wszy scy. Na uka bez piecz ne go „bu szo wa -
nia” w sie ci jest dziś tak sa mo waż na jak na -
uka pierw szej po mo cy. To za da nie dłu go fa lo -
we, wy ma ga ją ce sys te ma tycz no ści. Po my słem
na edu ka cję z te go za kre su jest „Ko deks 2.0”1

− wy pra co wa ny przez uczniów ze staw za sad
ko rzy sta nia z TIK w szko le i na lek cjach, przyj -
mo wa ny na stęp nie przez ra dę pe da go gicz ną,
a po tem mo dy fi ko wa ny i uzu peł nia ny w ra -
zie po trze by. Udział uczniów w pro ce sie po dej -
mo wa nia de cy zji jest klu czo wy. Ucznio wie sa -
mi wy pra co wu ją przy kła do we za pi sy i za sta -
na wia ją się nad kon tro wer syj ny mi ob sza ra mi
ko dek sów (np. uży wa nie te le fo nów w szko le),
dzię ki cze mu szyb ciej je ak cep tu ją i prze strze -
ga ją, bo po pro stu iden ty fi ku ją się z ni mi. 

Me to dy „Uczy my in nych” i „Od wró co na lek -
cja” pod bi ja ją edu ka cję za chod nią i co raz moc -
niej wkra cza ją na grunt pol skiej szko ły, gdzie
zy sku ją uzna nie. Przede wszyst kim za ska ku ją
efek ta mi, któ re osią ga ją na uczy cie le i ucznio -
wie. Jak wia do mo z licz nych ba dań, ucze nie

in nych to je den z naj bar dziej efek tyw nych
oraz an ga żu ją cych po znaw czo i emo cjo nal nie
spo so bów ucze nia się. Ro zu mie to do sko na le
każ dy, kto choć raz pod jął się za da nia wy tłu -
ma cze nia ja kie goś za gad nie nia dru giej oso bie.
Uczyć in nych moż na na róż ne spo so by, tak że
wy ko rzy stu jąc do te go TIK. Za da niem na uczy -
cie la jest przy go to wa nie uczniów do ucze nia
ko le ża nek i ko le gów z wła snej kla sy, młod -
szych uczniów z wła snej (lub są sied niej) szko -
ły, a wresz cie do ro słych (ro dzi ców, dziad ków,
miesz kań ców wła snej miej sco wo ści), któ rzy
po trze bu ją wspar cia mło dych lu dzi, np. w ko -
rzy sta niu z TIK. 

„Od wró co na lek cja” zmie nia po dej ście do
pro ce su na ucza nia i ucze nia się. W In ter ne cie
moż na zna leźć wie le na rzę dzi TIK, któ re moż -
na wy ko rzy stać do przy go to wa nia „od wró co -
nej lek cji”. Przy kła dem do syć pro ste go na rzę -
dzia jest ser wis http://ed.ted.com/ (po zwa la ją -
cy na ko rzy sta nie rów nież z wła snych
za so bów, któ re za mie ści my na por ta lu
https://www. youtu be. com/). Ser wis TED jest
pro wa dzo ny w ję zy ku an giel skim. W pol skiej
wer sji ję zy ko wej war to po le cić za awan so wa -
ny ser wis http://www.edu ka cja przysz lo sci.pl/.
Po zwa la on uczyć się każ de mu w do wol nym
miej scu i cza sie. Jest to pol ska od sło na słyn ne -
go Khan Aca de my. Por tal szcze gól nie po win ni
od wie dzić ma te ma ty cy i na uczy cie le przed -
mio tów ści słych, choć i dla hu ma ni stów znaj -
dzie się tam bar dzo cie ka wa ofer ta. 

Zna ko mi tym na rzę dziem słu żą cym mo ty -
wo wa niu uczniów są blo gi edu ka cyj ne. Sta no -
wią one atrak cyj ną i war to ścio wą edu ka cyj -
nie for mę ro bie nia no ta tek, gro ma dze nia efek -
tów swo jej pra cy, słu żą wy mia nie po my słów,
ko rzy sta niu z e -za so bów. Za ło że nie blo ga jest
bar dzo pro ste i dar mo we. Moż na to zro bić na
wie lu ser wi sach. God na po le ce nia jest plat for -
ma blo gów Cen trum Edu ka cji Oby wa tel skiej
– http://blo gi ceo.nq.pl/, na któ rej dzia łal ność
uczniów pod le ga kon tro li mo de ra to rów. 

Na za koń cze nie być mo że za ska ku ją ca pro -
po zy cja. Wie le się dziś mó wi o pro gra mo wa -
niu, któ re uzna wa ne jest za umie jęt ność klu -
czo wą we współ cze snym świe cie. Jest to rów -
nież do sko na ła pro po zy cja na lek cje
z wy ko rzy sta niem TIK. Nie cho dzi tyl ko o lek -
cje in for ma ty ki, ale tak że o in ne przed mio ty
szkol ne. W ogól no pol skim pro gra mie „Mi -
strzo wie Ko do wa nia”2 bio rą udział na uczy cie -

TIK jako narzędzie
motywujące do nauki 

Młodzi ludzie nie chcą i nie potrafią już uczyć się bez możliwości korzystania
z Sieci. Nauczyciel powinien dotrzymywać im kroku, wskazując, jak
bezpiecznie poruszać się w wirtualnej przestrzeni.
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le róż nych przed mio tów, któ rzy po przej ściu
szko le nia prze ka zu ją zdo by te umie jęt no ści
pro gra mi stycz ne swo im uczniom. Ci zaś, po
opa no wa niu pod staw, za czy na ją two rzyć róż -
no rod ne gry edu ka cyj ne, któ re moż na za sto so -
wać do pra cy sa mo dziel nej, jak i pra cy na lek -
cji. W ra mach wspo mnia ne go pro gra mu
w szko łach pod sta wo wych ucznio wie pro gra -
mu ją w ję zy ku Scratch – pro stym, in tu icyj -
nym i wi zu al nym. Przy kła dem mo że być gra
ucznia, któ ry, ma jąc pro ble my z opa no wa -
niem ko lej no ści kró lów Pol ski, wy my ślił swój

spo sób na za pa mię ta nie tych in for ma cji: 
http://scratch.mit.edu/pro jects/19172059/3

Sce na riu sze za jęć, któ re po zwo lą na sa mo -
dziel ne roz po czę cie na uki pro gra mo wa nia do -
stęp ne są na wol nej li cen cji – http://mi strzo -
wie ko do wa nia.pl/ma te ria ly -do -po bra nia/. 

Współ cze sna szko ła bez tech no lo gii nie ma
ra cji by tu, ale na uczy ciel wciąż po wi nien być
dla ucznia prze wod ni kiem po świe cie. Otwar -
ty umysł i chęć ucze nia się przez ca łe ży cie −
tak że od uczniów – po zwo lą mu spro stać wy -
zwa niom edu ka cji XXI wie ku. 

1 „Kodeks 2.0” to zadanie, które realizują szkoły biorące
udział w programie Centrum Edukacji Obywatelskiej
„Szkoła z klasą 2.0” 

2 Więcej o programie na www.mistrzowiekodowania.pl
3 Gra znajduje się na międzynarodowej platformie
http://scratch.mit.edu w studio „qedu” http://
scratch.mit.edu/studios/349223

Iwo na Brzóz ka -Złot nic ka 
– pra cow nik Cen trum Edu ka cji Oby wa tel skiej, 

tre ner ka w pro jek cie Cy fro wa Szko ła; 
uczest ni czy w pro gra mie „Szko ła z kla są 2.0” 

i „Mi strzo wie Ko do wa nia”

Jo an na Mar chew ka: Jak wy ja śnił by Pan
ogrom ną po pu lar ność li te ra tu ry fan ta stycz -
nej wśród mło dzie ży? W wy po wie dziach
kon kur so wych gim na zja li ści bu do wa li ar gu -
men ta cję, przy wo łu jąc za rów no Le ma, jak
i Tol kie na, Prat chet ta i Row ling, nie któ rym
pa tro no wa ła Ur su la le Gu in. 

Ma rek Pu sto wa ruk: Je stem zdzi wio ny mię -
dzy in ny mi tym, że by ło tak wie le przy wo łań
„Har ry’ego Pot te ra”, choć mo gło by się wy da wać,
że ta mo da już prze brzmia ła. W to ku żad nej z do -
tych cza so wych edy cji Kon kur su Oj czy zny Pol sz -
czy zny „Pot ter” nie był tak obec ny, jak w tym ro -
ku. Ale jed no cze śnie po ja wi ły się lek tu ry du żo
bar dziej doj rza łe, bę dą ce wy zwa niem in te lek tu -
al nym. Przy wo ły wa no Le ma i to wca le nie
w tych przy stęp nych re ali za cjach. „Fia sko” i „So -
la ris” to prze cież tek sty bar dzo wy ma ga ją ce. Od -
po wia da jąc więc na pa ni py ta nie − z jed nej stro -
ny po ja wia ły się książ ki, w któ rych mło dzi lu -
dzie po szu ku ją roz ryw ki. Fan ta sty ka ofe ru je
róż ne dy na micz ne przy go dy, kreu je in ne świa ty,
po zwa la ode rwać się od rze czy wi sto ści, w któ rej
funk cjo nu je my. Z dru giej na to miast, co uwa żam
za naj cen niej sze w fan ta sty ce, i mło dzi też te go
szu ka ją − to moż li wość zde rze nia się ze świa -
tem, któ ry, bę dąc in ny od na sze go, po zwa la spoj -
rzeć na na szą rze czy wi stość głę biej i kry tycz nej,
otwie ra jąc w ten spo sób dro gę do po sze rze nia ho -
ry zon tu świa do mo ści od bior cy.

Pro fe sor Jan Mio dek po wie dział kie dyś,
po wo łu jąc się na Bau do uina de Co ur te nay’a,
że je śli chce my znać ję zyk przy szło ści, to po -
win ni śmy wsłu chi wać się w to, jak po słu gu -
ją się nim naj młod si użyt kow ni cy. Czy na
pod sta wie dzi siej szych wy po wie dzi mo że my
pro gno zo wać na te mat pol sz czy zny przy -
szło ści?

To py ta nie jest bar dzo trud ne. Wo lał bym nie
udzie lać na nie jed no znacz nej od po wie dzi. Oba -
wiał bym się for mu ło wa nia hi po tez na te mat ję -
zy ka przy szło ści na pod sta wie te go, co sły sze li -
śmy dzi siaj. Wy da je mi się, że ta mło dzież ope ru -
je ję zy kiem moc no za ko rze nio nym w chwi li
obec nej, ale za ra zem czer pią cym wzor ce i ener -
gię ra czej z tra dy cji li te rac kiej pol sz czy zny niż
z dy na micz nie zmie nia ją ce go się współ cze sne go
ję zy ka po tocz ne go. To kod, któ ry ja wciąż do brze
znam; któ ry jest mi bli ski.

Co moż na pod po wie dzieć na uczy cie lom
przy go to wu ją cych uczniów do te go Kon kur -
su? Na co po win ni zwró cić uwa gę swo im
pod opiecz nym, aby osią ga li ocze ki wa ne re -
zul ta ty? Pro szę o kil ka wska zó wek.

Mu szę się po wo łać na au to ry tet pro fe so ra Ja -
na Miod ka, któ ry w swo im wy stą pie niu pod su -
mo wu ją cym Kon kurs zwró cił uwa gę na naj istot -
niej sze spra wy. Na le ża ło by po pra co wać nad udo -
sko na le niem dwóch sfer. Pierw sza z nich to
lo gicz na struk tu ra wy po wie dzi. W wie lu wy po -

wie dziach za bra kło ar gu men ta cyj nej kon se -
kwen cji. W kon tek ście szko ły gim na zjal nej
ucznio wie po win ni do sko na lić wła śnie tę umie -
jęt ność. Nie moż na przy tym za po mi nać o pro -
por cjach po mię dzy ar gu men ta cją a nar ra cyj no -
ścią. Wy po wiedź, któ ra ma być do wo dze niem,
nie po win na za mie niać się w opo wieść, któ ra na -
wet je śli in te re su ją ca sa ma w so bie, wy kra cza
prze ciw ko ce lom i kry te riom, obo wią zu ją cym na
tym po zio mie Kon kur su. Trze ba więc pa mię tać
o oszczęd nym ope ro wa niu nar ra cyj no ścią. 

Dru ga spra wa to kwe stia dys cy pli ny cza so -
wej. Wie lu uczest ni ków zna ko mi cie so bie z tym
po ra dzi ło, ale licz ni też da li się po nieść swa dzie
nar ra cyj nej, prze kra cza jąc re gu la mi no wy czas
wy po wie dzi. Pod czas ob rad wszy scy ju ro rzy
zwró ci li na to uwa gę. 

A w za kre sie wy po sa że nia li te rac kie go?
Ja ki ma te riał lek tu ro wy moż na by za su ge -
ro wać uczniom przy opra co wy wa niu ar gu -
men ta cji?

Ja kie pro po no wać lek tu ry? Nie ist nie je jed no -
znacz ny klucz. Po win ny to być utwo ry, któ re po -
zwo lą oswo ić się z okre ślo ną pro ble ma ty ką.
Zwró cił bym jed nak uwa gę na nie po ko ją ce zja -
wi sko ho mo ge ni za cji kul tu ry. W wy po wie dziach
ar gu men ta cyj nych uczniów na jed nym po zio -
mie po ja wia ły się tek sty zu peł nie róż ne es te tycz -
nie, kon wen cjo nal nie czy kul tu ro wo. Na przy -
kład „Ma lo wa ny ptak” Ko siń skie go zna lazł się

Inspiracje

Rozmowa z dr. Markiem Pustowarukiem, 
jurorem Konkursu Ojczyzny Polszczyzny

„Harry Potter”−
nieprzebrzmiała moda

dr Marek Pustowaruk − wykłada historię literatury współczesnej i wiedzę
o kulturze w  Kolegium Nauczycielskim im. Grzegorza Piramowicza we
Wrocławiu. Jest autorem publikacji „Od Tolkiena do Pratchetta. Potencjał
rozwojowy fantasy jako konwencji literackiej”.



K
ie dy zbli żam się do Nor wi da, za wsze
mam wiel kie oba wy. Co zro bić z tym
„ciem nym” (nie tyl ko dla uczniów!) po -

etą? Jak przy bli żyć je go po ezję, dzie ło, oso bo -
wość, że by od kryć w nim świe żość, a za ra zem
uni wer sa lizm? Jak zna leźć to coś, co prze mó -
wi do mło de go czło wie ka nie ko niecz nie za in -
te re so wa ne go po ezją i sztu ką? I co ro bię? Nic!
Nie ste ty, nic! Naj czę ściej po zo sta ję przy tym, co
pro po nu ją in ni (czy taj: wy daw cy pod ręcz ni -
ka!). Gdzie wte dy spo ty ka my au to ra „Pro me -
thi dio na”? No jak to, gdzie?! W ro man ty zmie!
Cho ciaż do sko na le zda je my so bie spra wę z te -
go, że prze cież nie przy szedł on w czas… A sko -
ro tak, mo że war to po ka zać w Nor wi dzie coś,
co ow szem jest ro man tycz ne, ale jed no znacz -
nej oce nie hi sto rycz nej się wy my ka? Pro po nu -
ję spoj rzeć na za in te re so wa nia Nor wi da i po -
ka zać je go in te lekt i eru dy cję, sku pia jąc się nie
tyl ko na tym, co w nim ro man tycz ne, ale wła -
śnie na tym, co w po ecie, po wie dział bym, wła -
ści we.

Gdy by śmy za py ta li, z ja ką te ma ty ką Nor wid
się ko ja rzy, to gdzieś w pierw szym rzę dzie tych
sko ja rzeń nie wąt pli wie po ja wi się chrze ści jań -
stwo, a da lej za pew ne je go za mi ło wa nia grec -
kim i rzym skim an ty kiem. Spró buj my za tem
wy ko rzy stać tę „sta ro żyt ną” mi łość Nor wi da,
a przy oka zji od nieść się do re li gij nej po sta wy
na szych uczniów (bo „ho mo re li gio sus” wciąż
w nich drze mie). Do sko na le na da ją się do te go
„Dwa mę czeń stwa. Le gen da”. Utwór mo że nie
naj słyn niej szy, mo że nie naj wy bit niej szy, ale
do sko na le na da ją cy się do naj róż niej szych
szkol nych ope ra cji na tek ście.

Głów nym bo ha te rem li ry ku jest (to dość ory -
gi nal ne na tle ro man ty zmu) św. Pa weł. Ra zem
z nim wę dru je my po sta ro żyt nym świe cie.

Naj pierw, w pierw szych trzech stro fach, po ja -
wia my się na grec kiej ago rze, w na stęp nych (5-
6) „w mie ście jed nym Ce sar stwa Rzym skie go”,
a na wet przed ob li czem sa me go ce sa rza w sto -
li cy Im pe rium. Ucznio wie ła two do strze gą,
kim jest bo ha ter wier sza i w ja kich miej scach
prze by wa. Pa trzy my za tem w „Dwu mę czeń -
stwach” na trzy róż ne kul tu ry sta ro żyt ne go
świa ta: Gre cję, Rzym i chrze ści jań stwo uobec -
nio ne w po sta ci i na ucza niu Świę te go z Tar su. 

To oczy wi ście wstęp ne roz po zna nia. Po
nich mo że my po dzie lić uczniów na trzy ze -
spo ły. Każ dy z nich zin ter pre tu je utwór w in -
nym kon tek ście kul tu ro wym. Jed na z grup bę -
dzie zaj mo wa ła się świa tem kul tu ry grec kiej,
a dru ga – rzym skiej. Do ich za dań bę dzie na -
le ża ło opi sa nie miejsc, w któ rych po ja wia się
au tor „Li stu do Rzy mian”, cha rak te ry sty ka
po sta ci, po ja wia ją cych się na grec kiej ago rze
i rzym skim fo rum oraz wy cią gnię cie wnio -
sków do ty czą cych wpły wu tych kul tur na cy -
wi li za cję eu ro pej ską. Ucznio wie mo gą stwo -
rzyć ma pę men tal ną lub, ci uzdol nie ni pla -
stycz nie ilu stra cję do ana li zo wa nych strof
z umiesz czo ny mi na niej sym bo la mi Rzy mu
i Hel la dy. Je śli ucznio wie lu bią dra mę, „Le gen -
da” na da je się jak naj bar dziej do za sto so wa -
nia tak że tej me to dy.

Świat sta ro grec ki
Ucznio wie za uwa żyć po win ni miej sce spo -

tka nia Apo sto ła Na ro dów – „grec ki ry nek” przy -
ozdo bio ny ogrom ny mi po są ga mi (śla da mi daw -
nych grec kich bo ha te rów) – z miesz kań ca mi
grec kie go po lis, z któ rych każ dy sym bo li zu je to,
co waż ne by ło dla kul tu ry hel leń skiej. Jest tam
żoł nierz wspar ty o włócz nię (woj ny Gre ków, Tro -
ja, Spar ta), fi lo zof trzy ma ją cy na czy nie, w któ -

rym prze cho wu je zwo je (fi lo zo fia), bo gacz ustro -
jo ny w zło ty laur − sym bol po ety (grec ka po -
ezja, tra ge dia, te atr), re tor odzia ny w czer wo ną
opoń czę (re to ry ka), a tak że przed sta wi ciel
warstw uboż szych − pa sterz, bę dą cy za pew ne
re pre zen tan tem spo łecz no ści nie wol ni czej, ale
sta no wią cy tak że wy raź ną alu zję do bo skie go
pa ste rza – Apol la bądź Pa na, a mo że tak że do
Her me sa. Ten ostat ni zresz tą zo sta je przy wo ła -
ny pod rzym skim imie niem w trze ciej stro fie,
gdy re li gij ni Gre cy ob wo łu ją św. Paw ła Mer ku -
rym (re li gia grec ka, mi to lo gia). War to po pro sić
am bit niej szych uczniów o od szu ka nie w „Dzie -
jach Apo stol skich” wy da rze nia, któ re sta ło się
pier wo wzo rem opi sa nej przez Nor wi da wi zy ty
na grec kiej ago rze (Dz 14, 11-18; ewen tu al nie 
Dz 20, 36-37) i po rów na nia go z po etyc ką wi zją
„Dwu mę czeństw”.

Im pe rium Ro ma num
W dru giej czę ści utwo ru ucznio wie od kry ją

zróż ni co wa ny ob raz ad mi ni stra cyj ny Im pe -
rium. Po win ni za uwa żyć obec ność sę dzie go,
kup ców, rzym skich le gio ni stów, praw ni ków,
re to rów (mów ców), urzęd ni ków, wresz cie sa -
me go ce sa rza. Pra ca tej gru py po win na sku -
piać się na cha rak te ry sty ce za cho wań po sta ci
przy wo ła nych w tek ście. Nie mal o każ dej
z nich do wia du je my się ja kichś szcze gó łów. Au -
tor „Pro me thi dio na” przed sta wia Ce sar stwo ja -
ko pew ne go ro dza ju re pre zen tan ta kul tu ry
rzym skiej, kul tu ry na śla dow czej i prze peł nio -
nej ma te rial ną do mi nan tą. Moż na też po le cić
uczniom, aby po rów na li bi blij ne pier wo wzo ry
wy da rzeń z ty mi przed sta wio ny mi przez po -
etę. Ucznio wie mo gą od wo łać się do Dz 16, 12-
15; 19, 21-40.

Zde rze nie dwóch kul tur
Rzym przed sta wio ny w czwar tej stro fie

wier sza zo sta je prze ciw sta wio ny Gre cji, któ -
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obok „Har ry‘ego Pot te ra”. W świa do mo ści
uczniów w tym ze sta wie niu nie ma żad nej
sprzecz no ści. Ist nie je więc ko niecz ność po ka za -
nia im za sa dy hie rar chi za cji tek stów kul tu ry
oraz po zio mu ar gu men tów. Ten aspekt pra cy
z tek stem li te rac kim wy da je mi się go dzien pod -
kre śle nia. 

W grun cie rze czy za le ży nam jed nak przede
wszyst kim na tym, aby uczest ni cy po przez swo -
je wy po wie dzi po ka zy wa li, jak my ślą. A na to
skła da ją się nie tyl ko – waż ne oczy wi ście – lek -
tu ry, ale tak że do świad cze nia oraz in dy wi du al -
na wraż li wość uczniów. 

Rzecz ja sna, w pra cy z uczniem wie le za le ży
od re la cji mię dzy nim a me ry to rycz nym opie ku -

nem. Po ziom kon kur su do wo dzi ogrom ne go za -
an ga żo wa nia po lo ni stów w przy go to wy wa nie
uczniów. Do ty czy to nie tyl ko tych, któ rzy sta nę -
li na po dium. Je śli cho dzi więc o wska zów ki dy -
dak tycz ne, to bez wa ha nia za wie rzył bym mą -
dro ści i do świad cze niu na uczy cie li.

rozmawiała Joanna Marchewka
nauczyciel-konsultant ODN w Poznaniu

Przybliżyć Norwida
przez konteksty

kulturowe
Aby przybliżyć uczniom tego trudnego poetę, warto sięgnąć do tekstu, który
można odczytać jako próbę odpowiedzi na pytanie: „Jak być człowiekiem?”.
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rej mi nia tu rę ma lu je po eta w stro fie pierw -
szej. Świat grec ki pe łen jest har mo nii, do sto -
jeń stwa i spo ko ju. Wszyst ko jak by za mar ło
w bez ru chu. Tę sta tycz ność po tę gu ją mar mu -
ro we po są gi grec kich bo ha te rów, gó ru ją ce
nad ze bra nym tłu mem, i przy rów na ny do
nich lud, bądź co bądź „ten sa my”. Każ da oso -
ba sto ją ca na ago rze wy po sa żo na jest w re k-
wi zyt iko no gra ficz ny, słu żą cy roz po zna niu
po sta ci, jej sta tu su, funk cji spo łecz nej.

Ina czej jest w świe cie rzym skim. Tam wa -
gę przy wią zu je się nie do atry bu tów, lecz do
nazw. Nor wid wy raź nie na zy wa i wy li cza
róż ne war stwy spo łecz ne, zwra ca jąc uwa gę
na roz bu do wa ny sys tem praw ny świa ta
rzym skie go. Po ja wia ją ce się tu re kwi zy ty pod -
kre śla ją bo gac two, prze pych i za mi ło wa nie
do „zbyt ków” i wła dzy. Świat rzym ski za ry -
so wa ny w czwar tej stro fie prze peł nio ny jest
wrza wą i ru chem. Mnó stwo tu „ha ła śli wych”
i „ru chli wych” czę ści mo wy. Ten har mi der
wzma ga ją rów nież krzy ki kup ców, le gio ni -
stów i praw ni ków.

Od mien ny jest na strój w pierw szej i dru -
giej stro fie prze peł nio nej ci szą i na boż nym
sku pie niem. Ci sza przy na leż na jest sfe rze sa -
kral nej, co ka że pa trzeć na Nor wi do wy świat
grec ki ja ko na „świat re li gij ny”, „du cho wy”.
Tej sa kral nej czy wręcz mi stycz nej at mos fe ry
nie da się wy czuć w stro fie otwie ra ją cej dru -
gą część „Dwu mę czeństw”. W świe cie rzym -
skim do mi nu je si ła, bo gac two, ma te rial na
po tę ga.

Świę ty Pa weł z Tar su 
– syn te za chrze ści jań stwa

In ne go za da nia po dej mie się trze cia gru pa
uczniów. Ta ba dać mo że „ży wot” św. Paw ła,

zwra ca jąc uwa gę na ko le je je go lo su oraz cha -
rak te ry sty kę, ja ką da je nam Nor wid w ob raz -
kach z „Dwu mę czeństw”. Za cho wa nie i to,
o czym na ucza świę ty mąż z Tar su, mo gą sta -
no wić syn te zę chrze ści jań stwa, a co za tym
idzie, te go, co re li gia wy znaw ców Chry stu sa za -
pro po no wa ła cy wi li za cji eu ro pej skiej. W tym
ce lu z szó stej stro fy wy pi sać po win ni tak że ele -
men ty dok try ny i fi lo zo fii chrze ści jań skiej (mę -
czeń stwo, na wró ce nie, wol ność, Duch Świę ty,
Trój ca, mi łość, praw da).

War to, aby ten ze spół, przy glą da jąc się „bio -
gra fii” św. Paw ła, zaj rzał do frag men tów
„Dzie jów Apo stol skich”: Dz 21-26 (stro fy 5 i 6).
Ucznio wie za pew ne za uwa żą, że Nor wid dość
swo bod nie wy ko rzy stu je dzie ło św. Łu ka sza.
Gru pa ta mo że za sta no wić się w tym kon tek -
ście nad ty tu łem utwo ru. Dla cze go Nor wid mó -
wi o „dwóch mę czeń stwach? Czy cho dzi tyl ko
o nu me rycz ne, czy mo że ja ko ścio we roz róż nie -
nie mar tys? No i dla cze go wła ści wie le gen da?
Na le ża ło by wów czas przy go to wać słow ni ko -
we de fi ni cje „mę czeń stwa” i „le gen dy” i od -
nieść je do tek stu „Dwu mę czeństw”.

Róż ni ce po mię dzy wy da rze nia mi przed sta -
wio ny mi w „Dwu mę czeń stwach”, a ty mi, któ -
re opi su je Łu kasz w „Dzie jach Apo stol skich”,
nie są, jak się wy da je, wy ni kiem po mył ki po -
ety, lecz świa do mym za bie giem li te rac kim.
Wszak ma my do czy nie nia wła śnie z le gen dą
czy ra czej sty li za cją le gen do wą, re spek tu ją cą
naj waż niej sze ce chy te go ga tun ku:  bo ha ter,
świę ty i mę czen nik w jed nej oso bie, tekst ma
nie wąt pli wie wy miar pa re ne tycz ny, prze po jo -
ny jest pier wiast ka mi re al ny mi i cu dow ny mi,
zde cy do wa nie re spek tu je pra wa Bo skie.

Wy da rze nie, za czerp nię te z bio gra fii i le gen -
dy stwo rzo nej wo kół świę te go mę czen ni ka,

sta je się pre tek stem do prze ka za nia fi lo zo ficz -
nych (mę czeń stwo, sło wo, praw da, god ność
i wol ność czło wie ka) i teo lo gicz nych (su mie nie,
pneu ma to lo gia, try ni to lo gia) prze my śleń au -
to ra „Dwu mę czeństw”. W pierw szej ko lej no -
ści bę dą to my śli oscy lu ją ce wo kół pro ble mu
mę czeń stwa. Tak że w tym li ry ku Nor wid po le -
mi zu je z mar ty ro lo gicz ną ro lą Pol ski, wy le wa -
ją cą krew nie ską po. Mę czeń stwem nie jest tu
prze cież tyl ko sa mo od da nie ży cia (o tym
wspo mi na pod miot jak by mi mo cho dem, w jed -
nym, la pi dar nym zda niu), lecz do cho wa nie
wier no ści Chry stu so wi i „czło wie cza au ten -
tycz ność”, nie za leż nie od oko licz no ści, w ja kich
przyj dzie czło wie ko wi eg zy sto wa ć. Wiersz czy -
tać moż na za tem ja ko pró bę od po wie dzi na py -
ta nie: „jak być czło wie kiem?”. Wzo rem praw -
dzi we go czło wie czeń stwa jest dla au to ra „Dwu
mę czeństw” Apo stoł Pa weł.

Na tu ral nie nie spo sób po wie dzieć tu taj
wszyst kie go o tym in te re su ją cym li ry ku1. Zda -
ję też so bie spra wę, że nie za wsze i nie w każ -
dym miej scu moż na wy ko rzy stać mo ją me to -
dycz ną pro po zy cję. Tak czy ina czej pro wa dzić
ona mo że do uogól nień do ty czą cych wpły wu
kul tu ry an tycz nej na cy wi li za cję eu ro pej ską,
pod po wia da, co atrak cyj ne go moż na zna leźć
w trud nym Nor wi dzie, uła twi do strze że nie za -
in te re so wań au to ra „Pro me thi dio na”. Nie mal
wszyst kie aspek ty twór czo ści te go po ety sku -
pia ją się bo wiem jak w so czew ce w pro po no -
wa nym do in ter pre ta cji utwo rze. 
1 Szcze gó ło wa ana li za {w:} P. Mar chew ka, Z ro man tycz -
nych ro do wo dów bi blij nych., Po znań 2009, s. 123-190.

Piotr Marchewka 
– nauczyciel języka polskiego i religii 

w Zespole Szkół w Opalenicy

P
o czym po znać, że dziec ko jest nie śmia -
łe? Z re gu ły nie lu bi ono być w cen trum
za in te re so wa nia, dla te go też uni ka sy tu -

acji, w któ rych mo gły by zo stać do strze żo ne.
Nie pod no si rę ki do gó ry, kie dy na uczy ciel za -

da je naj prost sze py ta nie. W trak cie od po wie -
dzi po ci się, czer wie ni, nie po tra fi wy do być
z sie bie sło wa, ją ka się, mó wi ci cho, czę sto za -
po mi na, co mia ło po wie dzieć. Uni ka kon tak tu
wzro ko we go. Je go syl wet ka jest usztyw nio na

lub przy gar bio na. Funk cjo no wa nie w gru pie
spra wia mu trud ność, dla te go też stro ni od 
ró wie śni ków. Prze rwy spę dza sa mot nie, czę -
sto też nie ma z kim sie dzieć w ław ce. Nie an -
ga żu je się w ży cie kla sy. Nie po tra fi roz po cząć
roz mo wy, przy wi tać się z in ny mi – po wie dzieć

Wychowanie

Jak pomóc dziecku 
przełamać nieśmiałość?

Nieśmiałość utrudnia nawiązywanie kontaktów, wyrażanie własnych opinii,
wzmaga uległość i podporządkowywanie się innym. Identyfikacja lęków
dziecka związanych z ekspozycją społeczną i właściwa pomoc może
zneutralizować zagrożenia jego rozwoju.



„cześć” ró wie śni kom lub „dzień do bry” na -
uczy cie lom. Kie dy spo ty ka zna jo mą oso bę, od -
wra ca gło wę, uda jąc, że jej nie wi dzi. Czę sto
prze ży wa lęk, za kło po ta nie, smu tek. Nie po dej -
mu je za dań z wła snej ini cja ty wy, oba wia jąc
się po raż ki. Na ogół by wa po słusz ne i nie spra -
wia trud no ści wy cho waw czych.

Ist nie je wie le kon cep cji pró bu ją cych wy ja -
śnić przy czy ny nie śmia ło ści. Ba da cze oso bo -
wo ści są prze ko na ni, że jest ona ce chą dzie -
dzicz ną. Be ha wio ry ści uwa ża ją, że źró dło nie -
śmia ło ści tkwi w nie przy swo je niu so bie
umie jęt no ści spo łecz nych nie zbęd nych w kon -
tak tach z ludź mi. So cjo lo go wie twier dzą, że
to wa run ki ży cia w spo łe czeń stwie by wa ją
pod ło żem trud no ści w na wią zy wa niu re la cji
z in ny mi. Psy cho lo go wie spo łecz ni są na to -
miast zda nia, że przy czy ną nie śmia ło ści jest
przy kle ja nie ko muś ta kiej ety kiet ki. W tym
przy pad ku ma my do czy nie nia ze zja wi skiem
„sa mo speł nia ją ce go się pro roc twa”.

Em pi rycz nie udo wod nio no, że ist nie ją
czyn ni ki, któ re mo gą zwięk szać nie śmia łość
u dzie ci. Jed nym z nich jest styl wy cho wa -
nia, cha rak te ry zu ją cy się su ro wo ścią, kar no -
ścią, a tak że nad mier ną ochro ną. Nie śmia -
łość na si la ją rów nież stre su ją ce sy tu acje, np.
po czą tek ro ku szkol ne go czy zmia na miej sca
za miesz ka nia. 

Czy nie śmia łe dzie ci wy ro sną na nie śmia -
łych do ro słych? To py ta nie czę sto za da ją so bie
za tro ska ni ro dzi ce. Po tocz nie są dzi się, że z nie -
śmia ło ści się wy ra sta, że mi ja ona z wie kiem.
Nie ste ty, co raz więk sza licz ba ba dań do wo dzi,
że nie śmia łe dzie ci rów nież w do ro słym ży ciu
prze ja wia ją lę ki zwią za ne z eks po zy cją spo łecz -
ną. Dla te go też w mo men cie roz po zna nia ob ja -
wów te go zja wi ska ko niecz ne jest udzie le nie
dziec ku od po wied niej po mo cy. W ra dze niu so -
bie z nie śmia ło ścią po win ni po móc przede
wszyst kim ro dzi ce, bę dą cy naj bliż szy mi i naj -
waż niej szy mi oso ba mi w ży ciu dziec ka. Jed nak
rów nież szko ła, ja ko in sty tu cja wspo ma ga ją ca
funk cję opie kuń czo -wy cho waw czą ro dzi ny,
mo że po móc uczniom w uod por nie niu się na
stre su ją ce sy tu acje, tak aby mo gły w przy szło -
ści po dej mo wać no we wy zwa nia i na wią zy -
wać sa tys fak cjo nu ją ce kon tak ty to wa rzy skie.
Dzia ła nia po mo co we udzie la ne dzie ciom po -
win ny po le gać przede wszyst kim na kształ to -
wa niu umie jęt no ści spo łecz nych oraz bu do wa -
niu po czu cia wła snej war to ści. 
Po ni żej przed sta wiam kil ka wska zó wek dla
na uczy cie li:
• Roz ma wiaj z dziec kiem o je go pro ble mach,

oka zu jąc mu em pa tię i wy ro zu mia łość. Pod -
kre ślaj, że nikt nie jest do sko na ły i każ dy do -
świad cza w swo im ży ciu trud no ści. W trak -
cie roz mo wy nie uży waj jed nak okre śle nia
„nie śmia ły”. Wy ma gaj, aby dziec ko opi su -
jąc sie bie, zwra ca ło uwa gę na swo je moc ne
stro ny.

• Pra cuj nad po czu ciem wła snej war to ści dziec -
ka, do star cza jąc mu po zy tyw nych wzmoc -
nień. Na gra dzaj po chwa łą, kom ple men tem,
uśmie chem czy okla ska mi na wet naj mniej -

szy je go suk ces. Nie po rów nuj go jed nak z in -
ny mi pod opiecz ny mi.

• Za chę caj do po dej mo wa nia ry zy ka w gra ni -
cach roz sąd ku, za czy na jąc od stwa rza nia sy -
tu acji, w któ rych po raż ka nie ma więk sze go
zna cze nia dla ca ło ści. Do brym po cząt kiem
mo że być za ba wa w „ro bie nie błę dów” czy in -
sce ni za cja róż nych sy tu acji, w któ rych dziec -
ko bę dzie mo gło po ko nać swo ją nie śmia łość. 

• Sto suj w trak cie za jęć tech ni ki re lak sa cyj ne,
np. głę bo kie od de chy czy wi zu ali za cję,
zwłasz cza przed wy wo ły wa niem dzie ci do
od po wie dzi. Po zwo li to zmniej szyć po ziom
stre su, wy ła do wać ne ga tyw ne emo cje, od prę -

żyć się, wy ci szyć. Czy taj dzie ciom (tym
w młod szym wie ku szkol nym) baj ki te ra peu -
tycz ne, któ rych bo ha te ra mi są oso by, zwie rzę -
ta po ko nu ją ce swo je lę ki. Dzię ki tym hi sto -
riom dziec ko prze ko na się, że moż na po ra dzić
so bie z wła sny mi trud no ścia mi. 

• Stwórz dziec ku spo sob ność do by cia po moc -
nym. Po proś, by po mo gło ko le dze roz wią zać
za da nie lub na ma lo wać ry su nek. Po czu cie,
że jest po trzeb ne ośmie li go w na wią za niu
in te rak cji z ró wie śni kiem oraz do war to ściu -
je. Przy dzie laj dziec ku ma ło stre su ją ce za -
da nia, ta kie jak wy cie ra nie ta bli cy czy pod -
le wa nie kwiat ków. Dzię ki nim bę dzie stop -
nio wo do świad cza ło po czu cia swo ich
kom pe ten cji i tym sa mym bar dziej uwie rzy
we wła sne moż li wo ści.

• Pod kre ślaj na fo rum kla sy moc ne stro ny
dziec ka. Nie śmia łe dzie ci przez fakt, że czę sto
izo lu ją się od ró wie śni ków, zaj mu ją ni ską po -
zy cję so cjo me trycz ną w swo jej kla sie. Zwró ce -
nie uwa gi na ich za le ty spra wi, że po zo sta li
ucznio wie bę dą mie li oka zję po znać ich z in -
nej stro ny. 

• Stwa rzaj oka zję do za baw w gru pie, aby
dziec ko mia ło moż li wość ćwi czyć umie jęt no -
ści spo łecz ne i na wią zy wać przy jaź nie. Gru -
py po win ny być ma łe, o pa rzy stej licz bie
uczest ni ków, by jed no dziec ko (za zwy czaj to
nie śmia łe) nie po zo sta ło na bo ku. Do bie raj
uczniów do grup na za sa dzie lo so wa nia, wy -
li czan ki. Nie każ jed nak łą czyć się w ze spo ły
sa mo dziel nie, po nie waż ist nie je du że praw -

do po do bień stwo, że nie śmia łe dziec ko zo sta -
nie wy bra ne do gru py ja ko jed no z ostat nich,
co ne ga tyw nie wpły nie na je go sa mo oce nę
i spo tę gu je prze ja wia ną nie śmia łość. 

• W przy pad ku, gdy dziec ko ma bar dzo du że
trud no ści w wy po wia da niu się na fo rum kla -
sy, do brym roz wią za niem mo że oka zać się po -
sa dze nie go w pierw szej ław ce. Być mo że
przy czy ni się to do więk szej je go ak tyw no ści,
gdyż w trak cie udzie la nia od po wie dzi bę dzie
utrzy my wać kon takt wzro ko wy przede
wszyst kim z na uczy cie lem, a nie też z in ny mi
ucznia mi, zwłasz cza że ci prze ja wia ją czę sto
ten den cję do od wra ca nia się w stro nę oso by,
do któ rej zo sta ło skie ro wa ne py ta nie na uczy -
cie la, zwięk sza jąc tym sa mym jej za kło po ta -
nie. Naj pierw jed nak za py taj dziec ko, czy
chcia ło by usiąść w pierw szej ław ce. Wy mu -
szo na zmia na ław ki mo że za chwiać je go po -
czu cie bez pie czeń stwa i w kon se kwen cji bar -
dziej za szko dzić niż po móc.

• Roz ma wiaj z ro dzi ca mi dziec ka na je go te -
mat. Sta raj się do wie dzieć, jak za cho wu je się
w do mu, co lu bi ro bić, co spra wia mu przy -
jem ność – wy ko rzy staj te in for ma cje. Z pew -
no ścią oka żą się cen ne i uła twią Ci pra cę.
W trak cie spo tkań z ro dzi ca mi pod kre ślaj
moc ne stro ny dziec ka. Mo żesz tak że udzie lić
im kil ku wska zó wek, jak po móc dziec ku
w po ko na niu je go nie śmia ło ści. 

• Pa mię taj − nic na si łę. Zmu sza nie dzie ci do
dzia łań, któ re le żą po za za się giem ich moż li -
wo ści, mo że tyl ko umoc nić je w prze ko na niu,
że nie są w sta nie spro stać wy zwa niom. 

• Nie kon cen truj się nad mier nie na nie śmia łym
dziec ku, nie fa wo ry zuj go, po nie waż in ni
ucznio wie bę dą uwa żać, że ma ono u Cie bie
spe cjal ne wzglę dy. Z pew no ścią nie po pra wi
to sy tu acji dziec ka w kla sie, a jesz cze bar dziej
ją po gor szy. 

• Bądź cier pli wy – zmia na za cho wa nia nie
na stą pi od ra zu. Dziec ko bę dzie po trze bo -
wa ło spo ro cza su, by prze zwy cię żyć swo je
lę ki zwią za ne z eks po zy cją spo łecz ną. Ca ły
czas to wa rzysz mu w tym dłu go trwa łym
pro ce sie. 
Wcze sne roz po zna nie symp to mów nie śmia -

ło ści i sku tecz na po moc w ich prze zwy cię że -
niu po zwo lą dziec ku bez prze szkód wejść
w ko lej ny okres roz wo jo wy i cie szyć się związ -
ka mi z in ny mi ludź mi, co z pew no ścią uczy ni
je bar dziej szczę śli wym. 

Ane ta Ba ra now ska 
– pe da gog; 

dok to rant ka w Za kła dzie Po rad nic twa Spo łecz ne go 
Wy dzia łu Stu diów Edu ka cyj nych 

Uni wer sy te tu im. Ada ma Mic kie wi cza w Po zna niu
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Zarządzanie sobą i innymi

J
ohn O’Do no hue, ame ry kań ski fi lo zof i po -
eta wy znał kie dyś, że „pra gnie żyć jak rze -
ka nie sio ny za sko cze niem wła sne go roz -

wo ju”. Gdy my ślę o funk cjo no wa niu za wo do -
wym na uczy cie la po ja wia mi się przed
ocza mi wła śnie me ta fo ra rze ki prze pły wa ją -
cej po mię dzy dwo ma brze ga mi. Je den z tych
brze gów sta no wi otwar tość na no wo ści, pęd
do zdo by wa nia wie dzy, chęć wpro wa dze nia
re al nej zmia ny w umy słach (i ży ciu) uczniów,
ale też cha os i czę sto nie zna jo mość re aliów
na ucza nia. Ten brzeg to przy stań nie po praw -
nych ide ali stów i no wi cju szy. Brzeg dru gi jest
zgo ła od mien ny – to re wir skost nie nia emo -
cjo nal ne go i in te lek tu al ne go, za wo do wa ru ty -
na, znie cier pli wie nie i zmę cze nie. Na tym
brze gu znaj dzie my tych, któ rzy w co dru gim
zda niu prze ko nu ją sie bie (i in nych), że „to się
nie uda”, „nic nie ma sen su” i „nie war to”. Ten
brzeg go ści u sie bie oso by zgorzk nia łe i wy pa -
lo ne. Nad mier ne zbli że nie się do któ re go kol -
wiek z tych ob sza rów nie sie ze so bą ry zy ko.
Na uczy cie la, któ ry nie fil tru je swo ich bra wu -
ro wych po my słów i me tod przez pry zmat
uży tecz no ści czy etycz no ści, cze ka – w naj lep -
szym wy pad ku – roz cza ro wa nie. Te go zaś,
któ ry nie ak tu li zu je swo jej wie dzy i me tod na -
ucza nia – nie chyb nie spo tka brak sku tecz no -
ści oraz utra ta wia ry god no ści w swo jej ro li
(rów nież dla sa me go sie bie). 

Patrz re al nie
Opti mum za wo do wej sa tys fak cji i sku tecz -

no ści osią ga się po przez świa do my, a mi mo to
swo bod ny prze pływ po mię dzy brze giem bra -
wu ry a brze giem ru ty ny.

Czę sto jed nak zda rza nam się my śleć o swo -
im za wo do wym roz wo ju w ka te go riach ze ro -
-je dyn ko wych i przy pierw szym, dru gim, trze -
cim nie po wo dze niu po rzu ca my otwar ty
umysł i za si la my rze sze nie za do wo lo nych pe -
da go gów. Ra do sną de kla ra cję: „Mo gę wszyst -
ko” za stę pu je po nu re: „I tak nic nie zmie nię”.
To tak jak gdy by śmy my śle li, że nie po tra fiąc
spro stać swo im mło dzień czym ide ałom, po zo -
sta je nam je dy nie za ne go wa nie ich. 

War to jed nak uświa do mić so bie, że my śle -
nie w ka te go riach czar no -bia łych to do me na
ma łych dzie ci. To one ma ją skłon ność do
przyj mo wa nia opty ki ab so lut nej i nie ne go cjo -
wal nej. Tym cza sem dro ga ku doj rza ło ści wy -

bru ko wa na jest od cie nia mi sza ro ści. W psy -
cho te ra pii pro ces ten na zy wa my ure al nie -
niem. Ure al nia jąc swo je spoj rze nie na da ną
kwe stię, opusz cza my my śle nie „al bo -al bo”
(„al bo je stem w 100% en tu zja stą swo jej pra cy,
al bo mam jej szcze rze dość”) na rzecz opty ki
zwa nej ma gią „i” („Lu bię swo ją pra cę i mo -
men ta mi jej szcze rze nie zno szę.”). Ja ko na -
uczy ciel mo gę być prze cież za rów no in no wa -
cyj ny, jak i le ni wy, en tu zja stycz ny, ale rów nież
scep tycz ny. Żad na z tych po staw nie wy klu -
cza się, wręcz prze ciw nie – to do pie ro one
wszyst kie czy nią z nas na uczy cie la z krwi
i ko ści. Ure al nie nie ma też miej sce wte dy, gdy
do ko nu jąc ana li zy swo jej (za wo do wej) rze czy -
wi sto ści, wi dzi my ją ta ką, ja ka ona jest, a nie
ta ką, ja ką chcie li by śmy, aby by ła lub ta ką, ja -
ką za zwy czaj się ją po strze ga. Bo to wła śnie
ste reo ty py, obie go we opi nie i nie re al ne ocze -
ki wa nia spra wia ją, że roz bi ja my się o któ ryś
z opi sa nych wcze śniej brze gów. 

Strzeż się po ku sy by cia do sko na łym
Tym, co spra wia, że tak ła two opu ścić nam

brzeg in no wa cyj ne go cha osu na rzecz roz cza -
ro wa nia i ru ty ny, jest tak że nasz per fek cjo -
nizm. To on ka że nam pa trzeć na na szą za wo -
do wą co dzien ność ra czej w ka te go riach na ka -
zów („Co mu szę zro bić?”) niż po win no ści („Co
mo gę dać?”). Sta le do kształ ca jąc się, ota cza -
jąc no wy mi me to dycz ny mi pod ręcz ni ka mi,
za pi su jąc na ko lej ne kur sy, za po mi na my o ce -
lu, ja ki te mu przy świe ca. Nad mier nie sku pia -
jąc się na so bie sa mych i na kre owa nym przez
nas wi ze run ku, tra ci my z po la wi dze nia
ucznia i je go po trze by. A te mu ostat nie mu wy -
star czy − w miej sce do sko na łe go na uczy cie -
la, na uczy ciel „wy star cza ją co do bry”. Ta ki,
któ ry nie ty le „mu si”, co „chce”, któ ry po peł -
nia błę dy i uczy się na ich po sta wie, jest wy -
ro zu mia ły wo bec swo ich nie do sko na ło ści oraz
cu dzych po tknięć. 

Zdy stan suj się do siebie
Pod czas psy cho te ra pii czę sto po ru szam

z mo imi klien ta mi te mat ety kie tek, ja ki mi sa -
mi sie bie opi su ją („nie udacz nik”, „có recz ka ta -
tu sia”, „pe dant”). Po ich wy od ręb nie niu
uświa da miam im, że sło wa, któ ry mi się opi -
su ją, nie są ni mi. „Od kle je nie się” od ety kie -
tek, któ re so bie na da je my, mo że mieć za tem

nie zwy kle in spi ru ją cą, ożyw czą moc. Moż li -
we, że i Ty na zy wasz sie bie „mło dym na uczy -
cie lem”, my ślisz o so bie ja ko o oso bie, któ ra
tra fi ła do szko ły „przez przy pa dek”, opi su jesz
sie bie ja ko „we te ra na szkol nic twa”, „upar te -
go osła” lub „trud ne go we współ pra cy”. Każ -
da z tych ety kie tek ma moc spraw czą i za my -
ka nas w świe cie przez nią de fi nio wa nym. Je -
śli chcesz my śleć o so bie ja ko o na uczy cie lu
peł nym wia ry w sie bie, lecz nie do świad czo -
nym, pew nie ta kim wła śnie się sta niesz. War -
to za tem przyj rzeć się sło wom, ja ki mi się opi -
su je my. Każ de z nich mo że nas nie po trzeb nie
usztyw nić i przy kuć do któ re goś z za wo wo -
dych brze gów – cha osu lub ru ty ny. 

Nie przy wią zuj się do swo ich osią gnięć
Tak, jak sło wa, któ re Cię opi su ją, nie są To -

bą, tak i nie są ni mi rze czy, któ rych do ko nu -
jesz. Al bert El lis, psy cho te ra peu ta opi sał pu -
łap kę utoż sa mia nia się ze swo imi suk ce sa mi
na stę pu ją co: „Zwy kle po wta rzasz so bie: Po -
nie waż ro bię te waż ne rze czy – roz wią zu ję
pro ble my ma te ma tycz ne, upra wiam sport
etc. – to zna czy, że je stem do brym, kom pe -
tent nym czł wie kiem! Świet ny spo sób na
wzmoc nie nie wła sne go ego! Nie ste ty, po czu -
cie wła snej war to ści ma też swo ją od wrot ną
stro nę: po czu cie wła snej bez war to ścio wo ści.
Po nie waż ro bię tę rzecz sła bo, to zna czy, że
je stem złym, nie kom pe tent nym czło wie kiem.
Do kąd za pro wa dzi cię to prze ko na nie?”1. 
Przy wią za nie do swo jej nie omyl no ści zwią za -
nej z da nym ob sza rem spra wia, że prze sta je -
my się roz wi jać. Nie od czu wa my już bo wiem
ta kiej po trze by, nie świa do mie też bo imy się,
że po przez wyj ście ze stre fy kom for tu na ra zi -
my się na ode bra nie nam mia na „eks per ta”. 

Pa mię taj − to Ty de cy du jesz, kim je steś
i kim się ja ko na uczy ciel sta niesz. Czy bę dziesz
rwą cym po to kiem, czy wy schnię tym ko ry tem
rze ki. To od Cie bie za le ży, czy za gu bisz się na
brze gu cha osu czy po chło nie Cię przy stań
usztyw nie nia i sta gna cji. Bądź dla sie bie wy ro -
zu mia ły, roz wi jaj się, roz po znaj rze czy, któ re
Ci za wo do wo nie słu żą, jak i tym, któ re ogra -
ni cza ją Cie bie ja ko na uczy cie la i czło wie ka.
1 A. Ellis, Jak zadbać o własne szczęście, Kraków 2008, s. 160.

Sabina Sadecka 
– psycholog, psychoterapeuta w inspeerio 

– Centrum Inspiracji Życiowej; 
doktorantka i wykładowca 

w Szkole Wyższej Psychologii Społecznej 
w Warszawie

Jak być wystarczająco
dobrym nauczycielem?  

Między brzegiem zawodowej brawury a brzegiem rutyny rozciąga się
przestrzeń osobistej satysfakcji. Jak rozpoznać swoje możliwości? Jak
nabrać mądrego dystansu do siebie?
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S
zko ła ja ko in sty tu cja po wo ła na do kształ -
ce nia ma rów nież przy go to wać mło de go
czło wie ka do po ru sza nia się po ryn ku pra -

cy. Przy go to wa nie do wy bo ru za wo du po win no
być dłu go trwa łą dzia łal no ścią wy cho waw czą,
re ali zo wa ną w wy mia rze do sto so wa nym do
każ de go z eta pów kształ ce nia. Dzia ła nia te mu -
szą uwzględ niać za da nia wy cho waw cze do ty -
czą ce kształ to wa nia po staw, po glą dów i za in te -
re so wań uczniów. Pa mię taj my, że edu ka cja
w kon tek ście po stę pu ją cej glo ba li za cji wy ma ga
świa do mych i ce lo wych dzia łań, ukie run ko wa -
nych nie ty le na wy po sa że nie mło de go czło wie -
ka w wie dzę, lecz roz wi nię cie oso bo wo ści, któ ra
ła two za adap tu je się w wa run kach szyb ko zmie -
nia ją cej się rze czy wi sto ści. 

Okres kształ ce nia gim na zjal ne go wy ma ga
szcze gól ne go wspar cia uczniów z kil ku po wo -
dów. Po pierw sze, jest to etap prze cho dze nia od
bez tro skie go dzie ciń stwa do po dej mo wa nia
pierw szych od po wie dzial nych de cy zji. Po dru gie,
to czas pla no wa nia wła snej przy szło ści. Dla te go
szcze gól nie waż ne jest szu ka nie od po wie dzi na
py ta nie: Jak sku tecz nie re ali zo wać za da nia edu -
ka cji za wo do wej w gim na zjum?

Pierw szym za da niem szko ły jest zdia gno zo -
wa nie po trzeb i ocze ki wań uczniów i ro dzi -
ców w tym ob sza rze wspar cia. Otrzy ma ne in -
for ma cje po zwo lą na opra co wa nie pla nu dzia -
ła nia We wnątrz sz kol ne go Sys te mu Do radz twa
Za wo do we go, w któ rym po win ny być uję te za -
da nia szko ły, for my i spo so by ich re ali za cji oraz
przy dział do dat ko wych czyn no ści na uczy cie lom
od po wie dzial nym za ich re ali za cję. W ce lu przy -
go to wa nia ucznia do wy bo ru za wo du, po zio mu
i kie run ku kształ ce nia WSDZ uwzględ nia ogół
dzia łań po dej mo wa nych przez szko łę (wszyst -
kich uczą cych na uczy cie li). 

W sy tu acji, gdy w szko le jest do rad ca za wo -
do wy, mo że my mieć gwa ran cję re ali za cji za dań
w peł nym za kre sie. Co zro bić, gdy go nie ma,
a na le ży re ali zo wać za da nia wy ni ka ją ce z usta -
wy? Trze ba zna leźć oso bę peł nią cą funk cję ko or -
dy na to ra dzia łań, współ pra cu ją cą z ucznia mi
i na uczy cie la mi. Czę sto po wie rza się to za da nie
pe da go go wi szkol ne mu.

Aby po moc by ła efek tyw na, po win ny być
speł nio ne okre ślo ne wa run ki np.:
a) opra co wa ny We wnątrz sz kol ny Sys tem Do -

radz twa Za wo do we go, z uwzględ nie niem po -

trzeb i dzia łań wszyst kich za in te re so wa nych
pod mio tów: uczniów, na uczy cie li i ro dzi ców;

b) wy zna czo na oso ba (do rad ca za wo do wy), któ -
ra bę dzie ko or dy na to rem dzia łań w ra mach
edu ka cji za wo do wej w szko le;

c) opra co wa ny plan dzia łań dy dak tycz no - wy -
cho waw czych do każ de go po zio mu kształ ce -
nia, prze wi du ją cy re ali za cję za dań z za kre su
do radz twa za wo do we go rów nież na lek cjach
wy cho waw czych;

d) tre ści kształ ce nia za wo do we go uję te w przed -
mio to wych pro gra mach na ucza nia, zor ga ni -
zo wa ne warsz ta ty i po rad nic two in dy wi du al -
ne, pro wa dzo ne przez do rad cę za wo do we go
w ra mach za stępstw czy za jęć po za lek cyj nych;

e) ak tyw ne wspie ra nie ro dzi ców w ro li „Ro dzic
– do rad ca”.
Szkol ne do radz two za wo do we ma słu żyć kre -

owa niu ta kich sy tu acji wy cho waw czych (czyn -
ni ków ze wnętrz nych), któ re bę dą w spo sób zna -
czą cy wpły wa ły na moż li wie du żą gru pę czyn -
ni ków we wnętrz nych, czy li oso bo wość ucznia.

Każ dy uczeń gim na zjum w trzy let nim cy klu
kształ ce nia, w ra mach wspar cia w ob sza rze do -
radz twa i edu ka cji za wo do wej, po wi nien ze brać
in for ma cje, któ re po zwo lą mu na pod ję cie doj rza -
łej de cy zji za pla no wa nia dal szej dro gi kształ ce nia
w kon tek ście wi zji przy szłe go za wo du.

W kla sie I moż na np. pod jąć dzia ła nia, któ -
re po zwo lą ucznio wi na sa mo po zna nie –
a więc udzie le nie so bie od po wie dzi na py ta nie:
Kim je stem? Bar dzo waż ne jest roz po zna nie: za -
in te re so wań, zdol no ści, tem pe ra men tu, cech
cha rak te ru, sys te mu war to ści, sta nu zdro wia −
a więc czyn ni ków we wnętrz nych, któ re na le ży
uwzględ niać przy pla no wa niu ka rie ry.

W kla sie II uczeń po wi nien po znać czyn ni -
ki ze wnętrz ne, a więc świat pra cy i je go wy -
ma ga nia. W tym ce lu war to zor ga ni zo wać ka -
lej do skop za wo dów, aby ucznio wie mo gli zdo być
nie zbęd ne in for ma cje o za wo dach.

Kla sa III – to pla no wa nie przy szło ści
z uwzględ nie niem ze bra nych in for ma cji – po -
zna nie ście żek kształ ce nia i od po wiedź na py ta -
nie: Kim bę dę?

W na szym gim na zjum już od 2003 ro ku do -
radz two za wo do we re ali zo wa ne jest na wszyst -
kich po zio mach kształ ce nia, z uwzględ nie niem
wska za nych wy żej ob sza rów. Ze bra ne pod czas
za jęć ma te ria ły gro ma dzo ne są w „tecz kach ka -
rie ry” i sta no wią dla uczniów bo ga te źró dło in -

for ma cji, po moc ne w świa do mym pla no wa niu
przy szło ści za wo do wej. Ucznio wie bar dzo chęt -
nie ko rzy sta ją z na rzę dzi dia gno zu ją cych ich pre -
dys po zy cje i moż li wo ści. Du żym za in te re so wa -
niem cie szy się in no wa cyj ny pa kiet wspar cia dla
szkół w ra mach no wych za sad po mo cy psy cho -
lo gicz no -pe da go gicz nej. „Ka rie ra na Mak sa” to
na rzę dzie do rad cy za wo do we go, któ re uła wia
mu pra cę z uczniem w przy go to wa niu go do
świa do me go pla no wa nia ka rie ry i pod ję cia ro li
za wo do wej. Pa kiet za wie ra na rzę dzia prze ma -
wia ją ce ję zy kiem mło dzie ży. Skła da się na nie go
15 od cin ków se ria lu edu ka cyj ne go „Ży cie na
Mak sa” i 15 sce na riu szy lek cji. Za pla no wa ne
dzia ła nia uła twia ją gim na zja li ście po zna nie
czyn ni ków we wnętrz nych (oso bo wo ścio wych),
ze wnętrz nych (ryn ku pra cy) oraz uświa da mia -
ją mu zna cze nie pla no wa nia swo jej przy szło ści
za wo do wej. „Na si” gim na zja li ści ma ją rów nież
moż li wość ko rzy sta nia z plat for my e -le ar nin gu.
Wcho dząc na kurs „Pla nu ję swo ją przy szłość”,
mo gą do ko nać in dy wi du al ne go pod su mo wa nia
swo jej trzy let niej ak tyw no ści w ra mach edu ka -
cji za wo do wej i jesz cze raz wy ko nać trzy istot ne
kro ki przed pod ję ciem pierw szej waż nej de cy zji.
Umiesz czo na na plat for mie au tor ska pre zen ta -
cja „3 kro ki do wy bo ru za wo du” jest in te rak tyw -
na. Oprócz te go, że zwra ca uczniom uwa gę na
istot ne rze czy w ob sza rze sa mo po zna nia, świa -
ta za wo dów, pla no wa nia i pod ję cia de cy zji − to
po przez in te rak tyw ne od no śni ki uczy rów nież
wła ści we go, uży tecz ne go ko rzy sta nia z za so bów
in ter ne to wych w za kre sie po twier dza nia swo -
ich kom pe ten cji, ak tyw no ści za wo do wej, po ru -
sza nia się po ryn ku pra cy.

W dzia ła niach do rad czych bar dzo waż ne
jest uwzględ nia nie tak że pra cy z ro dzi ca mi,
po nie waż to wła śnie oni ma ją w bar dzo du -
żym stop niu wpływ na wy bo ry i przy szłość za -
wo do wą swo ich dzie ci. Aby ich ro la do rad cza
by ła kon struk tyw na, obiek tyw na i nie ob cią żo -
na wła sny mi po zy tyw ny mi lub ne ga tyw ny mi
do świad cze nia mi, po win ni być wy po sa że ni
w nie zbęd ne in for ma cje i wie dzę. Ma jąc to na
uwa dze, w na szej szko le or ga ni zu je my co mie -
sięcz ne kon fe ren cje. Za gad nie nia, któ re ak tu -
al nie re ali zu je my na spo tka niach, po zwa la ją
ro dzi com po znać za sa dy two rze nia do mo we -
go śro do wi ska wspie ra ją ce go oraz przy go to -
wu ją ich do ro li do rad cy. Pre lek cje na te mat za -
wo dów przy szło ści po ma ga ją w roz po zna wa -
niu pre dys po zy cji i moż li wo ści dziec ka;

Doradztwo zawodowe 
w gimnazjum   

Zadaniem szkoły jest wspieranie kariery zawodowej ucznia, nie tylko przez
doradcę zawodowego, ale każdego nauczyciela i na każdym etapie
kształcenia.
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Zarządzanie sobą i innymi

in for mu ją o zmia nach w szkol nic twie po nad -
gim na zjal nym, za sa dach na bo ru, spo so bach
po dej mo wa nia traf nych de cy zji kształ ce nia,
a tak że o na rzę dziach dia gno stycz nych do stęp -
nych w In ter ne cie. W ra mach WSDZ re ali zu je -
my prak ty ki dla stu den tów, współ pra cu je my
ze śro do wi skiem lo kal nym i uczest ni czy my
w ko lej nych edy cjach Ogól no pol skie go Ty go -
dnia Ka rie ry, na któ rych dzie li my się swo imi
do świad cze nia mi.

Z mo jej dłu go let niej prak ty ki w za kre sie do -
radz twa za wo do we go w gim na zjum wy ni ka po
pierw sze, że bar dzo waż na jest edu ka cja
uwzględ nia ją ca in dy wi du al ność ucznia. Od
wcze snych eta pów kształ ce nia na le ży roz po zna -
wać uzdol nie nia i za in te re so wa nia ucznia, stwa -
rzać sy tu ację do świad cza nia suk ce su, roz wi jać
je go cie ka wość po znaw czą oraz mo ty wa cję do
wła sne go roz wo ju. Po dru gie, na uczy cie le mu -
szą mieć świa do mość, do ja kiej rze czy wi sto ści

przy go to wu ją uczniów, ja kie umie jęt no ści i kom -
pe ten cje są wy ma ga ne i bę dą przy dat ne na ryn -
ku pra cy.

Tyl ko na uczy ciel świa do my za cho dzą cych
zmian i otwar ty na nie mo że od po wie dzial nie
do ra dzać ucznio wi w po dej mo wa niu de cy zji
kształ ce nia i wy bo ru za wo du. 

Anie la Ko bu siń ska -Lu ty 
− pe da gog i do rad ca za wo do wy w Gim na zjum nr 56

im. Jó ze fa Wy bic kie go w Po zna niu

T
e atr to me dium, któ re po win no być po -
lem do dys ku sji na trud ne te ma ty. Jest
to nie zwy kła prze strzeń dia lo gu z wi -

dza mi. Za rów no w przy pad ku dzie ci, jak i do -
ro słych w mniej szym lub więk szym stop niu
to się uda je. Nie ste ty, je śli cho dzi o na sto let -
nich od bior ców kul tu ry spra wa znacz nie się
kom pli ku je.

Cen trum Sztu ki Dziec ka, dzia ła ją ce w Po zna -
niu przy Cen trum Kul tu ry Za mek już od wie lu
lat za sy pu je prze paść mię dzy ocze ki wa nia mi
mło dych wi dzów a pro gra ma mi dzia łań ar ty -
stycz nych, przede wszyst kim dzię ki pro mo wa -
niu sztu ki współ cze snej, po ru sza ją cej pro ble my
jej od bior ców. 

W 1986 ro ku Cen trum ogło si ło pierw szy
za mknię ty Kon kurs na Sztu kę Te atral ną dla
Dzie ci i Mło dzie ży. Pięć lat póź niej ini cja ty wa
ta by ła pro po zy cją skie ro wa ną do wszyst kich
za in te re so wa nych, za rów no pro fe sjo na li -
stów, uzna nych dra ma to pi sa rzy, jak i de biu -
tan tów. Z ro ku na rok po wsta wa ło co raz wię -
cej tek stów zry wa ją cych z utar ty mi sche ma -
ta mi. Obok zam ków i księż ni czek za czę li
po ja wiać się no wi bo ha te ro wie, a wraz z ni mi
otwie ra ły się drzwi do świa ta zu peł nie in ne -
go te atru. Roz kwi tał no wy nurt w dra ma tur -
gii dla naj młod szych. W 1992 uka zał się pierw -
szy ze szyt „No wych Sztuk dla Dzie ci i Mło dzie -
ży”, a w nim m. in. tek sty Jo an ny Kul mo wej,
Ma cie ja Ma lesz ki, Ma cie ja Woj tysz ki.

Od dzie wię ciu lat, już z ini cja ty wy Zbi gnie -
wa Ru dziń skie go i Woj cie cha No wa ka, re ali zo -

wa ny jest pro jekt Sce na Czy ta na. Po wstał on
w od po wie dzi na do tkli wy brak przed się wzięć
te atral nych skie ro wa nych do mło dzie ży gim -
na zjal nej i li ce al nej. Te atry za zwy czaj po prze -
sta ją na „pro du ko wa niu” lek tur, za kła da jąc,
że naj le piej wy sta wić ta ką pro po zy cję, na któ -
rą szko ła zo sta nie z mar szu wy de le go wa na.
Nie ste ty, mi mo nie raz do brych in ten cji dy rek -
to rów te atrów, jest to ry zy kow na stra te gia,
wy zwa la ją ca u mło de go wi dza nie chęć do te -
atru. Tym cza sem Sce na Czy ta na jest miej scem
pre zen ta cji naj now szych tek stów dra ma tycz -
nych ad re so wa nych do wi dza mło dzie żo we go.
Spo tka nia w ra mach pro jek tu po dzie lo ne są
na pre zen ta cję dra ma tu w for mie in sce ni zo -

wa ne go czy ta nia w wy ko na niu ak to rów scen
po znań skich oraz mo de ro wa ną dys ku sję do ty -
czą cą pro ble mów po ru szo nych w tek ście.
Uczest ni cy spo tka nia ma ją więc moż li wość
dzie le nia się na bie żą co swo imi wra że nia mi
i opi nia mi na te mat przed sta wia ne go utwo -
ru. Jest on naj czę ściej po raz pierw szy pre zen -
to wa ny przed sze ro ką pu blicz no ścią. Tek sty
dra ma tycz ne wy ko rzy sty wa ne w pro jek cie do -
bie ra ne są bar dzo skru pu lat nie i w więk szo ści
po ru sza ją trud ne i nie jed no krot nie prze mil -
cza ne te ma ty, z któ ry mi mło dy czło wiek się
bo ry ka: doj rze wa nie, prze moc, bunt wo bec ro -
dzi ny, sa mo bój stwo, nie to le ran cja. 

Te go rocz na edy cja Sce ny Czy ta nej, któ ra roz -
pocz nie się 14 kwiet nia pre zen ta cją dwóch tek -
stów: „Stop klat ki” Ma li ny Prze ślu gi oraz „48
go dzin na do bę” Zu zan ny Buć ko, róż nić się bę -
dzie od do tych cza so wych pod kil ko ma wzglę -

Dobre praktyki

Nastolatek w roli
odbiorcy i twórcy sztuki

Scena Czytana, Konkurs na Sztukę Teatralną dla Dzieci i Młodzieży oraz
Konkurs na Miniaturę Teatralną to inicjatywy, które przybliżają młodym
nową sztukę dramaturgiczną, stwarzając im dodatkowo możliwość spotkań
i dyskusji z autorami. 

Scena Czytana, prezentacja tekstu Roberta Jarosza „Śnieży”
Od lewej: Bożena Borowska-Kropielnicka (aktorka, Teatr Nowy w Poznaniu), Robert Jarosz
(dramatopisarz), Mirosław Kropielnicki (aktor, TN w Poznaniu), Zbigniew Grochal (aktor,
TN w Poznaniu), prowadzący: Stanisław Kandulski 



14

da mi. Przede wszyst kim sta nie się wy da rze -
niem cy klicz nym, dzię ki cze mu mło dzież bę -
dzie mia ła moż li wość uczest ni cze nia w co mie -
sięcz nych spo tka niach z no wą dra ma tur gią,
skie ro wa ną wła śnie do niej oraz w dys ku sjach
z ró wie śni ka mi i au to ra mi. W pierw szej czę ści
spo tka nia za pre zen to wa ny zo sta nie je den
z tek stów do stęp nych w „No wych Sztu kach dla
Dzie ci i Mło dzie ży” bądź wy ło nio ny z Kon kur -
su na Sztu kę Te atral ną dla Dzie ci i Mło dzie ży,
w dru giej na to miast czy ta ny bę dzie tekst
z Kon kur su na Mi nia tu rę Te atral ną, czy li kon -
kur su, w któ rym „mło dzi pi szą o mło dych i dla
mło dych”, prze zna czo ny jest on bo wiem dla
mło dzie ży po mię dzy pięt na stym a dzie więt na -
stym ro kiem ży cia. 

Sce na Czy ta na bę dzie for mą kon fron ta cji
dwóch tek stów, po ru sza ją cych zbli żo ną pro -
ble ma ty kę, ale na pi sa nych z dwóch zu peł nie

in nych punk tów wi dze nia. To nie zwy kle cie -
ka wa for mu ła, do star czająca ma te ria łu do
wie lu spo strze żeń. Istot na jest nie tyl ko te ma -
ty ka, ale tak że to, w ja kim kon tek ście au tor pi -
sze i z ja kiej per spek ty wy pa trzy na swo je
dzie ło. Dla mło de go adep ta sztu ki dra ma to pi -
sar skiej, któ ry opi su je świat i pro ble my je mu
naj bliż sze, ale nie po sia da jesz cze za wo do -
wych na rzę dzi, spo tka nie z kry tycz ny mi od -
bior ca mi, ja ki mi są je go ró wie śni cy, jest za -
pew ne do świad cze niem waż nym i kon struk -
tyw nym. Dla do ro słe go au to ra, któ ry sta ra się
po ru szać na grun cie bli skim mło dzie ży szkol -
nej, ko rzy stać z jej ję zy ka bar dzo cen na mo że
oka zać się kon fron ta cja wy kre owa nej wi zji
świa ta na sto lat ka z jej od bio rem przez rze czy -
wi stych gim na zja li stów i li ce ali stów. Naj waż -
niej szy w tym wszyst kim jest jed nak sam
widz, do któ re go kie ro wa ne są wszyst kie tek -

sty. Jest on za rów no wy ma ga ją cym cen zo rem,
ale tak że chłon ną i kształ tu ją cą swo ją in dy -
wi du al ność jed nost ką, któ ra nie jed no krot nie
sta je w opo zy cji do ota cza ją ce go ją świa ta.
Moż li wość wy ra że nia swo jej opi nii, skry ty ko -
wa nia, wda nia się w dys ku sję z ró wie śni ka mi
oraz twór ca mi, ale tak że fakt uczest nic twa
w wy da rze niach po ru sza ją cych te ma ty, któ re
na co dzień w szko le czy w do mu nie ma ją ra -
czej szan sy uj rzeć świa tła dzien ne go – to wa -
lo ry podjętej inicjatywy. Dzię ki niej te atr ma
szan sę stać się me dium au ten tycz nie prze ma -
wia ją cym do mło de go wi dza, po zwa la ją cym
mu na twór cze po szu ki wa nia bez ob cią ża ją -
ce go ba la stu sztyw ne go dy dak ty zmu.

Iza bel la No wac ka – te atro log; w Cen trum Sztu ki
Dziec ka współ pra cu je przy ko or dy na cji i pro duk cji
pro jek tów te atral nych dla dzie ci i mło dzie ży oraz

wy da rzeń zwią za nych ze Sce ną Wspól ną 
Te atru Łe je ry i CSD
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P
o rad nia Psy cho lo gicz no -Pe da go gicz na dla
Dzie ci i Mło dzie ży ze Spe cjal ny mi Po trze -
ba mi Edu ka cyj ny mi (PPP -S) jest jed ną

z dwóch po rad ni spe cja li stycz nych w Po zna niu.
Na sze dzia ła nia ukie run ko wa ne są na nie sie nie
po mo cy dzie ciom i mło dzie ży nie peł no spraw nej,
szcze gól nie z uszko dze nia mi i scho rze nia mi słu -
chu, wzro ku, na rzą du ru chu oraz z upo śle dze -
niem umy sło wym. Pla ców ka, de cy zją Ku ra to ra
Oświa ty, zy ska ła upraw nie nia do wy da wa nia
orze czeń o po trze bie kształ ce nia spe cjal ne go.

Do na szej Po rad ni zgła sza się co raz wię cej ro -
dzi ców z dzieć mi ze zło żo ną nie peł no spraw no -
ścią. W wy ni ku dzia łań ze spo łu pra cow ni ków
two rzy my spój ną ho li stycz ną dia gno zę, po zwa -
la ją cą na po zna nie in dy wi du al nych moż li wo ści
i po trzeb dziec ka. 

Współ pra ca z ro dzi ca mi
Na sza pla ców ka już od kil ku na stu lat obej mu -

je opie ką dzie ci od pierw szych mie się cy ży cia, to -
wa rzy sząc im aż do koń ca okre su edu ka cji.
Wspie ra też ro dzi ców w po dej mo wa niu waż -
nych de cy zji edu ka cyj nych, w ce lu za pew nie nia

dziec ku jak naj lep szych moż li wo ści sty mu la cji
roz wo ju. Wska zu je my miej sca, w któ rych naj le -
piej bę dą re ali zo wa ne za le ce nia wy ra żo ne w opi -
niach o po trze bie wcze sne go wspo ma ga nia roz -
wo ju dziec ka oraz orze cze niach o po trze bie
kształ ce nia spe cjal ne go. Pod kre ślić na le ży, że
osta tecz nie to ro dzi ce de cy du ją o miej scu re ali -
za cji wy cho wa nia przed szkol ne go i obo wiąz ku
szkol ne go.

Bar dzo waż ne jest to, że w Po rad ni obej mu je -
my do dat ko wą po mo cą psy cho lo gicz no -pe da go -
gicz ną za rów no dzie ci, jak i ro dzi ców. Dzie ciom
pro po nu je my te ra pię pe da go gicz ną, lo go pe dycz -
ną, te ra pię In te gra cji Sen so rycz nej (SI – do star -
cza nie od po wied niej daw ki wra żeń sen so rycz -
nych do po szcze gól nych ukła dów zmy sło wych),
tre ning EEG BIO FE ED BACK (wpły wa nie na po -
pra wę kon cen tra cji, trwa ło ści i po jem no ści pa -
mię ci, roz wi ja nie kre atyw no ści), psy cho te ra pię
oraz udział w gru pach te ra peu tycz nych. Ro dzi -
com da je my zaś moż li wość sko rzy sta nia z po -
rad nic twa wy cho waw cze go, za jęć psy cho edu -
ka cyj nych oraz szko ły dla ro dzi ców i te ra pii ro -
dzin nej. Z na szej per spek ty wy te go ty pu 

pra ca jest nie zwy kle istot na, gdyż zwięk sza
świa do mość i kom pe ten cje opie ku nów dzie ci,
przy go to wu jąc ich do ak tyw nej współ pra cy
z na uczy cie la mi.

Wspie ra nie szkół i pla có wek oświa to wych
Do przed szko li, szkół i od dzia łów spe cjal nych

uczęsz cza ją dzie ci, któ re ma ją za zwy czaj zdia -
gno zo wa ne upo śle dze nie umy sło we. Na to miast
ucznio wie nie peł no spraw ni wzro ko wo, słu cho -
wo oraz ru cho wo uczą się w spe cjal nych ośrod -
kach szkol no -wy cho waw czych. W na szej Po rad -
ni od wie lu lat dzia ła po łą czo ny ze spół psy cho lo -
gów i pe da go gów szkół spe cjal nych oraz
pra cow ni ków PPP -S wspie ra ją cych te pla ców ki.
Na cy klicz nych spo tka niach ze spo łu oma wia my
aspek ty praw ne zwią za ne z orzecz nic twem, pro -
wa dzi my tak że wy kła dy i warsz ta ty po ru sza ją -
ce pro ble ma ty kę m. in. sek su al no ści, agre sji, moż -
li wo ści wspie ra nia roz wo ju uczniów nie peł no -
spraw nych in te lek tu al nie oraz ze sprzę żo ną
nie peł no spraw no ścią. Po nad to na proś bę lub za
zgo dą ro dzi ców ze spół spe cja li stów Po rad ni opie -
ku ją cych się da nym uczniem prze pro wa dza ob -
ser wa cje i kon sul ta cje bez po śred nio w szkole.
Przy czy nia ją się one do lep sze go po zna nia pro ble -
mów dziec ka i do pro wa dza ją do wspól ne go stwo -
rze nia pro gra mu te ra peu tycz ne go. 

Wspieramy nauczycieli
w pracy z uczniem
niepełnosprawnym

Specjalistyczne poradnie psychologiczno-pedagogiczne otaczają opieką nie
tylko dzieci, ich rodzicom dają możliwość skorzystania z poradnictwa
wychowawczego, a dla nauczycieli organizują grupy wsparcia oraz
szkolenia rad pedagogicznych. 



Ż
y je my w świe cie tech no lo gii in for ma cyj -
nej. Dzie sięć lat te mu nikt chy ba nie po -
dej rze wał, że wkrót ce nie tyl ko cał ko wi -

cie przede fi niu je ona mo de le ko mu ni ka cji
mię dzy ludz kiej oraz zde ter mi nu je or ga ni za -
cję cza su wol ne go, ale tak że zmie ni wy ma ga -
nia sta wia ne mło dym lu dziom wcho dzą cym
na ry nek pra cy. Wy da je się za tem, że po stu lo -
wa ne przez au to rów no wej pod sta wy pro gra -
mo wej kształ to wa nie umie jęt no ści wa run ku -
ją cych spraw ne funk cjo no wa nie w re aliach
współ cze sne go świa ta jest już dziś nie moż li -
we przy wy ko rzy sty wa niu wy łącz nie tra dy -
cyj nych stra te gii na ucza nia. Po trzeb na jest
no wo cze sna dy dak ty ka pro wa dzo na w no wo -
cze snych pla ców kach, czy li ta kich, w któ rych
tech no lo gię in for ma cyj ną wy ko rzy stu je się na
co dzień i gdzie ma ona istot ny wpływ na

przy ję ty mo del kształ ce nia. Czy ist nie je prze -
pis na stwo rze nie ta kiej szko ły? My ślę, że tak. 

Po pierw sze − ba za, po dru gie − ka dra
Gim na zjum im. F. Szoł dr skie go w No wym

To my ślu to szko ła, w któ rej ostat nia de ka da
zo sta ła do brze wy ko rzy sta na. Po świę co no ją
or ga ni zo wa niu in fra struk tu ry pla ców ki mo -
gą cej spro stać wy zwa niom współ cze sno ści.
Z pierw szych ta blic in te rak tyw nych za czę to
tu ko rzy stać w 2005 ro ku, dwa la ta póź niej
wpro wa dzo no dzien nik elek tro nicz ny oraz
umoż li wio no uczniom pra cę na plat for mach
in ter ne to wych. W ro ku 2011 wszy scy gim na -
zja li ści uzy ska li do stęp do Sie ci, a pra cow ni -
cy szko ły za czę li ko rzy stać z usług do stęp nych
w tzw. chmu rze. Od ro ku 2011 na uczy cie le są
wy po sa że ni w iPa dy, umoż li wia ją ce im nie

tyl ko przy go to wy wa nie za jęć, ale tak że szyb -
ką ko mu ni ka cję. 

Ba za szko ły jest za tem bo ga ta, jed nak sam
sprzęt nie za pew ni suk ce su. Nie mniej istot ne
wy da je się od po wied nie przy go to wa nie i zmo -
ty wo wa nie ka dry pe da go gicz nej. 

Brak te go ele men tu ukła dan ki spo wo do wał -
by, że ta bli ca in te rak tyw na zo sta ła by zde gra -
do wa na do ro li umoż li wia ją ce go pro jek cję fil -
mów ekra nu, plat for ma edu ka cyj na − do
funk cji dzien ni ka lek cyj ne go, a służ bo wy lap -
top stał by się, jak to okre ślił dr Jan Po lak, „po
pro stu zbyt cięż ki dla na uczy cie la, by go 
no sić”1. Kom pe ten cje pra cow ni ków szko ły
w za kre sie sto so wa nia no wo cze snych tech no lo -
gii po win ny być za tem wy so kie, a oni sa mi −
prze ko na ni o ce lo wo ści po dej mo wa nych przez
sie bie dzia łań. Gdy ten wa ru nek zo sta nie speł -
nio ny, nie ogra ni czą się do wy ko rzy sty wa nia
go to wych roz wią zań, ale za czną opra co wy wać
au tor skie pro jek ty i dzie lić się do świad cze niem.
Krót ko mó wiąc, stwo rzą no wą ja kość. 

Ta kie przy go to wa nie pe da go gów wy ma ga
oczy wi ście wspar cia. Naj czę ściej ma ono for -
mę szko leń lub pro jek tów. Me ry to rycz na opie -
ka nad na uczy cie lem mo że jed nak mieć jesz -
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In na sy tu acja za cho dzi, gdy ro dzi ce za de cy du -
ją, że ich dziec ko bę dzie re ali zo wa ło wy cho wa nie
przed szkol ne lub obo wią zek szkol ny w wa run -
kach od dzia łu in te gra cyj ne go. W tych pla ców -
kach ka dra na ucza ją ca win na po sia dać przy go -
to wa nie me ry to rycz ne do pra cy z uczniem nie -
peł no spraw nym. Zda rza ją się jed nak szcze gól nie
trud ne sy tu acje, któ re wy ma ga ją po mo cy i wy -
pra co wa nia od po wied nich od dzia ły wań sys te -
mo wych, gdyż dzie ci z tym sa mym roz po zna -
niem mo gą ina czej ma ni fe sto wać swo je ogra ni -
cze nia wy ni ka ją ce z nie peł no spraw no ści.
W ta kich przy pad kach pro po nu je my stwo rze nie
ze spo łu kon sul ta cyj ne go, w skład któ re go wcho -
dzą ro dzi ce, na uczy cie le i spe cja li ści dia gno zu ją -
cy ucznia w Po rad ni. W wy ni ku tej współ pra cy
po wsta je pro gram te ra peu tycz ny, w któ rym za -
pla no wa ne są za da nia dla wszyst kich uczest ni -
ków ze spo łu. 

Wy da je się jed nak, że naj trud niej sza sy tu acja
ma miej sce wte dy, kie dy dziec ko nie peł no spraw -
ne tra fia do szko ły ogól no do stęp nej, w któ rej na -
uczy cie le nie mie li wcze śniej moż li wo ści zdo by cia
do świad cze nia w pra cy z ta kim uczniem. Na sza
Po rad nia jest szcze gól nie za in te re so wa na współ -
pra cą z ta ki mi pla ców ka mi i na uczy cie la mi. 

Po moc na uczy cie lom
Na za pro sze nie dy rek cji szko ły or ga ni zu je my

szko le nia, pod czas któ rych cha rak te ry zu je my
da ny typ nie peł no spraw no ści, oma wia my po -
trze by edu ka cyj ne uczniów i for my do sto so wa -
nia wy ma gań do ich ak tu al nych moż li wo ści.
Zwra ca my szcze gól ną uwa gę na uczy cie li na
pro ble my zwią za ne z wpły wem nie peł no spraw -
no ści dziec ka na je go kon dy cję fi zycz ną, emo cjo -
nal ną i za cho wa nie. Naj czę ściej wy ma ga to za -
sto so wa nia od po wied nich me tod wy cho waw -
czych na te re nie szko ły i w do mu. Z na szych
do świad czeń wy ni ka, że te go ty pu zin te gro wa ne
dzia ła nia przy no szą naj lep sze efek ty, dzię ki te -
mu dzie ci ma ją szan sę po zo stać w ze spo łach kla -
so wych bez ko niecz no ści ko rzy sta nia z in dy wi -
du al ne go na ucza nia. Na sza po moc roz po czy na
się od mo men tu zgło sze nia trud no ści, któ re na -
uczy ciel na po ty ka w pra cy z dziec kiem nie peł -
no spraw nym (za zgo dą ro dzi ców). Ze spół pro wa -
dzą cy da ne go ucznia ob ser wu je go w szko le.
Wspól nie z uczą cy mi ana li zu je my do stęp ne ma -
te ria ły (wy ni ki ba dań psy cho pe da go gicz nych,
ob ser wa cji i wy two ry dziec ka). W gru pie na -
uczy cie li ma ją cych bez po śred ni kon takt z dziec -
kiem lub na ra dzie pe da go gicz nej przed sta wia na

jest spe cy fi ka da ne go za bu rze nia (np. sy mu la cja
wi dze nia dziec ka sła bo wi dzą ce go czy sły sze nia
sła bo sły szą ce go) oraz me to dy do sto so wy wa nia
wa run ków na ucza nia (spo so by prze ka zy wa nia
i spraw dza nia wie dzy). Je ste śmy tak że go to wi
udzie lać po mo cy przy kon stru owa niu IPET -ów. 

W szcze gól nych przy pad kach pro wa dzi my
me dia cje mię dzy na uczy cie la mi a ro dzi ca mi.

Na uczy cie le ze szkół po znań skich ma ją spe -
cjal ną moż li wość uczest nic twa w spo tka niach
po sze rza ją cych ich wie dzę i umie jęt no ści pra cy
z dzieć mi nie peł no spraw ny mi wzro ko wo. Ce lem
spo tkań jest uru cho mie nie gru py wspar cia i wy -
mia na do świad czeń w za kre sie edu ka cji tych
dzie ci. W ro ku szkol nym 2013/2014 zor ga ni zo -
wa ne zo sta ną dwa spo tka nia, za wia do mie nia
o ter mi nie spo tkań prze sła ne bę dą pi sem nie do
przed szko li i szkół. Pla nu je my rów nież spo tka -
nia z na uczy cie la mi uczniów nie peł no spraw -
nych słu cho wo, w przy pad ku zgło sze nia za in te -
re so wa nia tą for mą po mo cy.

Barbara Kosmowska – psycholog, psychoterapeuta;
pracuje w Poradni Psychologiczno-Pedagogicznej dla

Dzieci i Młodzieży ze Specjalnymi Potrzebami
Edukacyjnymi w Poznaniu

Dobra organizacja konferencji jako strategia edukacyjna

Nowe szlaki
przecieramy w KASSK-u 

Aby sprostać wymaganiom nowoczesnej edukacji, nie wystarczy
wyposażenie szkoły w nowoczesny sprzęt. Równie istotne jest odpowiednie
przygotowanie kadry pedagogicznej. Formą merytorycznego wsparcia mogą
być kontakty z przedstawicielami instytucji działających na rzecz oświaty
oraz firm oferujących nowoczesne technologie. 
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Dobre praktyki

cze je den po ziom − mo im zda niem istot niej -
szy. Sta no wią go sys te ma tycz ne kon tak ty pra -
cow ni ków szko ły z przed sta wi cie la mi in sty -
tu cji dzia ła ją cych na rzecz roz wo ju oświa ty
oraz firm ofe ru ją cych no wo cze sne tech no lo -
gie. No wo to my skie Gim na zjum dys po nu je
dziś ka drą od po wied nio przy go to wa ną do
pra cy w tak no wo cze snej pla ców ce. To wiel ki
po ten cjał osią gnię ty mię dzy in ny mi dzię ki
spo tka niom ma ją cym miej sce pod czas ob cho -
dzą cej w tym ro ku swój ju bi le usz kra jo wej
Kon fe ren cji Ad mi ni stra to rów Szkol nych Sie ci
Kom pu te ro wych. 

Po trze cie – kon tak ty, 
po czwar te – współ pra ca

Je śli do bre prak ty ki zde fi niu je my ja ko dzia -
ła nia słu żą ce in spi ro wa niu przy szłych be ne fi -
cjen tów oraz pro mo wa niu wśród nich ory gi -
nal nych roz wią zań, to or ga ni zo wa na od dzie -
się ciu lat w no wo to my skim Gim na zjum
Kon fe ren cja Ad mi ni stra to rów Szkol nych Sie ci
Kom pu te ro wych z pew no ścią jest ich świet -
nym przy kła dem.

Naj więk szym atu tem te go przed się wzię cia
jest kon se kwent ne pre zen to wa nie nie ty le
„współ cze snych”, co do słow nie „przy szło ścio -
wych” roz wią zań. Tu przed la ty po raz pierw -
szy ze tkną łem się z two rzo ny mi wła śnie plat -

for ma mi in ter ne to wy mi, po zna łem moż li wo -
ści in te rak tyw nych sys te mów zbie ra nia od -
po wie dzi czy apli ka cji słu żą cych do prze sy ła -
nia pli ków mię dzy pro wa dzą cym za ję cia a je -
go słu cha cza mi. Za tem to wła śnie dzię ki
te mu przed się wzię ciu zdo by łem na rzę dzia
wzbo ga ca ją ce mój na uczy ciel ski warsz tat,
a co za tym idzie − de fi niu ją ce warsz tat mo -
ich uczniów. 

Te ma ty ka kon fe ren cji – w tym ro ku: „Cy fro -
wa edu ka cja szan są na wzrost ja ko ści kształ -
ce nia” − z ra cji jej cha rak te ru po świę co na
jest wpły wo wi no wo cze snych tech no lo gii na

ob li cze współ cze sne go szkol nic twa. Nie ozna -
cza to jed nak, że jej uczest ni ka mi są wy łącz -
nie dy rek to rzy i in for ma ty cy. Pre zen to wa ne
pod czas spo tkań przy kła dy do brych prak tyk
przy cią ga ją tak że „ści słow ców”, hu ma ni stów,
na uczy cie li przed mio tów ar ty stycz nych czy
psy cho lo gów i pe da go gów szkol nych. KASSK
to kon fe ren cja lu dzi po zy tyw nie za krę co nych
− pa sjo na tów no wo cze snej, atrak cyj nej edu -
ka cji. Za chę ca ich nie tyl ko te ma ty ka, ale tak -
że ory gi nal na for mu ła spo tkań. Przy kład? Na -
uczy ciel uczest ni czy w warsz ta tach pro wa -
dzo nych przez twór ców opro gra mo wa nia
edu ka cyj ne go, a w ko lej nym ro ku go ści ich na
swo ich za ję ciach, dzię ki cze mu mo gą zo ba -

czyć, jak pre zen to wa ny przez nich (np. w wer -
sji be ta) pro dukt spraw dza się w prak ty ce. In -
ny przy kład? Przed sta wi ciel fir my two rzą cej
e -pod ręcz ni ki pod czas warsz ta tów pra cu je
w gru pie z gim na zja li sta mi i, chcąc nie chcąc,
słu cha ich uwag na te mat przy dat no ści swo -
ich apli ka cji. Tak bez cen ne in for ma cje zwrot -
ne ma za gwa ran to wa ne. 

KASSK to wy da rze nie nie tu zin ko we, czę sto
za ska ku ją ce, za wsze in spi ru ją ce i dla te go tak
ce nio ne przez kil ku set uczest ni ków po ja wia ją -
cych się w No wym To my ślu, by o krok wy -
prze dzić dzień dzi siej szy i być do brze przy go -
to wa nym na to, co przy nie sie ju tro. 

Po pią te (naj waż niej sze) – mi sja
Gim na zjum im. F. Szoł dr skie go re ali zu je

szcze gól ną mi sję. Pro po nu je in no wa cyj ną dy -
dak ty kę, ukie run ko wa ną na kształ ce nie kre -
atyw no ści i zwięk sza nie mo ty wa cji uczniów.
Wdra ża ne tu roz wią za nia ma ją cha rak ter
pio nier ski, a świa do mość prze cie ra nia szla -
ków mo bi li zu je je go pra cow ni ków do po szu ki -
wa nia ory gi nal nych roz wią zań. Te sta ra nia
zo sta ły do ce nio ne. W 2010 ro ku, bio rąc udział
w pro gra mie Part ners in Le ar ning, uzy ska ło
ty tuł Pa th Fin der Scho ol, a rok póź niej Men tor
Scho ol. Dziś jest to je dy na pol ska pla ców ka
na le żą ca do pre sti żo we go gro na trzy dzie stu
(!) naj bar dziej in no wa cyj nych szkół na świe -
cie. To wiel kie wy róż nie nie, lecz jed no cze śnie
zo bo wią za nie. Mię dzy in ny mi do te go, by
w 2015 ro ku zor ga ni zo wać ko lej ną − już je de -
na stą − Kon fe ren cję Ad mi ni stra to rów Szkol -
nych Sie ci Kom pu te ro wych, a tym sa mym
umoż li wić wy mia nę do świad czeń wszyst kim
tym, któ rzy są za in te re so wa ni roz wo jem
oświa ty. Umoż li wić to po raz ko lej ny w miej -
scu, w któ rym dzię ki sprzę to wi, lu dziom oraz
ja sno okre ślo nej mi sji uda ło się stwo rzyć 
eSz ko łę z praw dzi we go zda rze nia. 
1 Podaję za: Katarzyna Komar, O unowocześnieniu polskiej
szkoły – podsumowanie KASSK 2009 [online], aktualizacja
19.04.2009 [dostęp: 21 lutego 2014] 
http://www.edunews.pl/narzedzia-i-projekty/projekty-
edukacyjne/707-o-unowoczesnianiu-polskiej-szkoly-
podsumowanie-kassk-2009 

Grze gorz Pią tas 
– do rad ca me to dycz ny ds. na ucza nia ję zy ka pol skie go;

na uczy ciel ję zy ka pol skie go 
w Gim na zjum w No wym To my ślu

Od lewej: wicedyrektor Gimnazjum im w Nowym Tomyślu, Dariusz Stachecki i dyrektor tej
szkoły, Andrzej Wałęsa.
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Z
a na mi już ogól no pol ski etap Kon kur su
dla li ce ali stów i gim na zja li stów. W mar -
cu do Wro cła wia przy je cha ło 43 gim na -

zja li stów, wy ło nio nych spo śród po nad 3 ty się -
cy uczest ni ków z Polski i Li twy.

Pre zes Sto wa rzy sze nia Oj czy zny Pol sz czy zny,
pa ni Elż bie ta Kiel man za py ta na prze ze mnie
o pod su mo wa nie mi ja ją cej de ka dy, od po wie dzia -
ła, że naj waż niej szym aspek tem Kon kur su jest
kul tu ra ję zy ka, ale wi dzia na w szer szym kon tek -
ście. Chcąc po ka zać mło dym lu dziom świat do -
bra i pięk na, sta ra się tak że o pięk ną opra wę ca -
łe go przed się wzię cia.

Po wo dze nie Kon kur su upa tru je w przy ję tej za -
sa dzie, że rów nie waż na jak je go głów na idea –
krze wie nie pięk na pol sz czy zny − jest wza jem na
ludz ka życz li wość i za an ga żo wa nie, za rów no po
stro nie or ga ni za to rów, jak i uczest ni ków. Naj lep -
szym po twier dze niem na urze czy wist nie nie tych
za ło żeń są gło sy uczest ni ków.

Or ga ni za to rzy Kon kur su po ka zu ją, że po -
zna wa nie pol sz czy zny jest źró dłem sa tys fak cji
i przy no si ko rzy ści. Tym więk sza ich za słu ga,
że zma ga niom fi na ło wym na da ją wspa nia łą
opra wę. Uczest ni cy kon kur su gosz czą w sa -
lach Osso li neum, na pa wa jąc się in te lek tu al ną
at mos fe rą te go miej sca. Są siedz two uni wer sy -
te tu, kli mat wro cław skiej Sta rów ki, do któ rej
zwie dza nia są za pro sze ni, cie ka we za ję cia
i spo tka nia z udzia łem au to ry te tów aka de mic -
kich – da ją uczniom po czu cie, że uczest ni czą
w czymś waż nym i po trzeb nym. Na wszyst -
kich fi na li stów cze ka ją dy plo my i książ ko we

upo min ki, na lau re atów – na gro dy pie nięż ne.
Przy jem no ści, ja kich do świad cza ją mło dzi po -
lo ni ści, do da ją pre sti żu przed się wzię ciu. Jak
to do brze, że cho ciaż we Wro cła wiu war tość
hu ma ni sty ki sta je się tak na ma cal na, wbrew
po wszech ne mu prze ko na niu, że by cie hu ma -
ni stą to chy bio na in we sty cja edu ka cyj na, do -
wód ży cio wej nie za rad no ści. 

(Ilo na Glat zel, ZS UMK Gim na zjum i Li ceum
Aka de mic kie w To ru niu)

Usa tys fak cjo no wa ni by li też lau re aci i to wca -
le nie tyl ko z po wo du zwy cię skich tro fe ów. Oto
głos uczen ni cy, któ ra za ję ła II miej sce w Kon kur -

sie na eta pie ogól no pol skim i I na eta pie re jo no -
wym w Po zna niu:

Kon kurs ofia ro wał mi trzy dni cu dow nej,
wro cław skiej przy go dy. Prze pięk ne oka za ło się
nie tyl ko miej sce, ale − a mo że przede wszyst -
kim − lu dzie, or ga ni za to rzy Kon kur su, któ rzy
opie ko wa li się na mi naj le piej jak tyl ko by ło
moż na i trak to wa li nas, uczniów, z ogrom ną
wy ro zu mia ło ścią, życz li wo ścią i cier pli wo ścią.
To spe cjal nie dla nas przy go to wa ne zo sta ły cie -
ka we wy kła dy i mą dre za ba wy. I cho ciaż kon -
kur so we za da nia by ły bar dzo trud ne, w życz -
li wej at mos fe rze wie rzy li śmy, że „wszyst ko bę -
dzie do brze”. Mnie wła śnie naj bar dziej uję ła
ludz ka ser decz ność. Do świad czy łam cze goś
nie zwy kłe go − po zna łam do ro słych, któ rzy,
pa ra fra zu jąc sło wa Bar ba ry Ca ge, sta ra li się
w nas zo ba czyć coś wię cej niż tyl ko twa rze
dzie ci – sta ra li się zo ba czyć na sze du sze.

(Ja go da Hof man, Gim na zjum w Drob ni nie)

Wy ma ga nia kon kur so we są bar dzo wy so kie.
Wie lu po lo ni stów pod kre śla ło, że wy stą pie nie pu -
blicz ne przed gro nem zna ko mi tych eks per tów by -
ło by dla nich nie la da wy zwa niem (ju ro ra mi by -
li: prof. Jan Mio dek, dr Ta de usz Pa trza łek, dr Ma -
rek Pu sto wa ruk, Ju sty na Ma dej ska, Ga brie la
Dra gus). Na sto lat ko wie po ra dzi li so bie z tre mą
cał kiem nie źle. 

Po ziom wy stą pień uczniów był im po nu ją cy,
choć wy so ko usta wio no po przecz kę – wy lo so -
wa ne te ma ty nie na le ża ły do naj ła twiej szych.
Cóż, do Wro cła wia przy je cha li naj lep si z naj lep -
szych. Na wet oni mie li kło po ty ze zro zu mie niem
związ ków fra ze olo gicz nych (przy słów) czy me -
ta for. Jak tu na przy kład roz szy fro wać, co kry je
się pod ha słem „ra dość pi sa nia”, jak prze ko nać
ko mi sję, że nie wszyst ko da się spi sać na wo ło -
wej skó rze? Dla te go wszyst kim uczest ni kom na -
le żą się gra tu la cje i bra wa. Za słu ży li. A or ga ni -
za to rom – go rą ce po dzię ko wa nia. 

(Ewa Sztomb ka – ko or dy na tor re jo no wy Kon -
kur su (ŁCD NiKP – Łódź)

Nie wąt pli wym wa lo rem Kon kur su jest też
ofer ta skie ro wa na do na uczy cie li. W fi na le or ga -
ni za to rzy za pew nia ją nie tyl ko warsz ta ty dla
uczest ni ków, ale tak że wy kła dy dla ich opie ku -
nów. Te go rocz nym wy da rze niem by ła de ba ta ję -
zy ko znaw ców. 

Kon kurs Oj czy zny Pol sz czy zny to wy da rze -
nie, któ re po zwa la na sma ko wa nie pol sz czy -
zny i od kry wa nie na no wo moż li wo ści ro dzi -
me go ję zy ka z ta ki mi au to ry te ta mi jak prof.
Jan Mio dek, prof. Jan Bral czyk, prof. Ka ta rzy na
Kło siń ska. Na pod kre śle nie za słu gu je to, że
Kon kurs uświa da mia mło dym użyt kow ni kom
pol sz czy zny pięk no ję zy ka oj czy ste go, po zwa -
la im ro zu mieć ro lę, ja ką peł ni on ja ko ele -
ment dzie dzic twa kul tu ro we go

(Ja dwi ga Stan kie wicz, Gim na zjum nr 3
w Star gar dzie Szcze ciń skim)

Or ga ni za to rzy za pew nia ją też po moc dy -
dak tycz ną w przy go to wa niu uczniów do te stu
i wy stą pie nia przed pu blicz no ścią, za miesz cza -
jąc na stro nie www.oj czy na polsz czy zna.pl.
ma te ria ły po kon kur so we. Pa ni Elż bie ta Kiel -
man zwró ci ła uwa gę na moż li wość wy ko rzy -
sta nia ich w co dzien nej pra cy z ucznia mi zdol -
ny mi. Ja ko do rad ca me to dycz ny stwo rzy ła dla
na uczy cie li pro po zy cję pro gra mu za jęć po za -
lek cyj nych, kształ cą cych sztu kę mó wie nia
oraz pre zen ta cji. Na stro nie do stęp ny jest też
wy kład prof. mar ka Dy żew skie go „Jan kiel for -
te pia nu”, któ ry mo że być cie ka wą in spi ra cją
w pra cy z li ce ali sta mi. 

Dla mnie zdo by czą, z któ rą wra ca łam
z Wro cła wia, by ła rze czy wi ście wspa nia ła at -
mos fe ra spo tkań z ludź mi – tych ofi cjal nych
i ku lu aro wych oraz garść re flek sji o sta nie
współ cze snej pol sz czy zny, któ rą po dzie li li się
ję zy ko znaw cy. Traf na okazała się sen ten cja
przy świe ca ją ca te go rocz nej edy cji Kon kur su:
Ję zyk jest oknem otwie ra ją cym na rze czy wi -
stość (Zbi gniew Her bert). 

Jo an na Mar chew ka 
– na uczy ciel kon sul tant w ODN w Po zna niu

Jubileuszowa edycja
Konkursu Ojczyzny

Polszczyzny
Konkurs trwa już dziesięć lat i zatacza coraz szersze kręgi, obejmując
uczestników z trzech poziomów kształcenia. 

Profesor Jan  Miodek w czasie uroczystego Finału Konkursu dla gimnazjalistów
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J
a ro sław Lam per ski − dłu go let ni dy rek tor
Pu blicz nej Bi blio te ki Pe da go gicz nej w Po -
zna niu – zmarł 14 lu te go. Z głę bo kim

smut kiem po że gna li śmy nie zwy kłe go Czło wie -
ka i wiel kie go hu ma ni stę. Ce cho wa ły Go: roz le -
gła wie dza, mi łość do ksią żek, od da nie Bi blio -
te ce, od po wie dzial ność i spra wie dli wość, życz -
li wość, skrom ność i po czu cie hu mo ru.

Był bi blio fi lem i znaw cą fi lo zo fii. Dzie ła fi -
lo zo ficz ne czy tał tak, jak zwy kli lu dzie czy ta -
ją ga ze tę. Był na bie żą co z wy da rze nia mi 
w Pol sce i na świe cie, in te re so wał się kul tu -
rą, a przede wszyst kim roz wo jem fil mu i te -
atru. Uwiel biał po dró że, za rów no te rze czy -
wi ste, jak i wir tu al ne. 

Bi blio te ka w Je go kon cep cji sta no wi ła za ple -
cze in te lek tu al ne dla na uczy cie li i stu den tów.
Czy tel nik był dla Nie go naj waż niej szy i we dług
czy tel ni czych po trzeb kształ to wał zbio ry. Bi -
blio te ka pod Je go kie row nic twem gro ma dzi ła
pu bli ka cje do ku men tu ją ce roz wój pe da go gi ki
i psy cho lo gii, ale tak że – dzie dzin wie dzy na -
ucza nych na wszyst kich po zio mach kształ ce -
nia. Przy go to wy wał Bi blio te kę, w któ rej na -
uczy ciel znaj do wał też po trzeb ne środ ki dy dak -
tycz ne (na gra nia na pły tach gra mo fo no wych
i ta śmach ma gne to fo no wych, ma py, dru ki mu -
zycz ne, fo to gra my, prze zro cza). Chciał też, aby
mło dzież mo gła zna leźć w niej li te ra tu rę be le -
try stycz ną, a nie tyl ko lek tu ry szkol ne. W la -
tach 80. ubie głe go wie ku po wo łał przy Bi blio -
te ce Re gio nal ną Izbę Pa mią tek Oświa to wych.
W Je go uję ciu – mi mo że Bi blio te ka mia ła pro -
fil pe da go gicz ny – by ła bi blio te ką uni wer sal -
ną. Cho ciaż pew ne książ ki i cza so pi sma na le ża -
ło w PRL -u gro ma dzić, On dbał przede wszyst -
kim o za kup war to ścio wych pu bli ka cji, w tym
po zy cji au to rów le d wo wte dy to le ro wa nych. 

Był nie tyl ko twór cą kon cep cji gro ma dze nia
zbio rów, lecz tak że współ twór cą za ło żeń
warsz ta tu in for ma cyj ne go, uła twia ją ce go czy -
tel ni kom do tar cie do po trzeb nych ksią żek, cza -
so pism i in for ma cji. Współ two rzył ję zy ki in for -
ma cyj no -wy szu ki waw cze wy ko rzy sty wa ne
w Bi blio te ce. Opra co wał uni ka to wy sche mat
ka ta lo gu fi lo zo fii. 

Był au to rem ar ty ku łu o Pe da go gicz nej Bi -
blio te ce Wo je wódz kiej w Po zna niu w mo no gra -
fii „Bi blio te ki Wiel ko pol ski” (1983). Na ła mach
„Otwar tej Szko ły” pu bli ko wał ja ko El jot.

Wy ma gał za an ga żo wa nia w pra cę − nie tyl -
ko od osób za trud nio nych − lecz przede wszyst -
kim od sie bie. Sza no wał pra cow ni ków i wspo ma -
gał ich roz wój za wo do wy. Był uro dzo nym na -

uczy cie lem − ko niecz ne dzia ła nia kon tro l ne
umiał prze kształ cić w po ży tecz ną dla pra cow ni -
ka lek cję. Wy ma gał, ale też do ce niał wy si łek i po -
tra fił być wy ro zu mia ły. Znał za da nia i umiał za -
stą pić każ de go − po cząw szy od ma ga zy nie ra.
Dzię ki Nie mu w sta nie wo jen nym w Bi blio te ce
zna leź li pra cę bez ro bot ni opo zy cjo ni ści. 

Za bie gał o ran gę Bi blio te ki w śro do wi sku. Nie -
ste ty nie zdo łał, po mi mo nie usta ją cych sta rań,
za pew nić jej go dzi wej sie dzi by.

Po przej ściu na eme ry tu rę po zo stał w Bi blio -
te ce, po ma ga jąc w kom pu te ro wym opra co wy -
wa niu kar to te ki ar ty ku łów pe da go gicz nych
w wy daw nic twach zwar tych, naj star szej czę -
ści księ go zbio ru, w two rze niu pro po zy cji ha -
seł przed mio to wych dla Bi blio te ki Na ro do wej.
Nie da wał się jed nak na mó wić na pi sa nie
wspo mnień.

Jesz cze ja ko dy rek tor miał zwy czaj ob cho dzić
imie ni ny pra cow ni ków, a tak że Dzień Ko biet. Już
ja ko eme ryt przy no sił 8 mar ca wszyst kim ko le -
żan kom kwia ty, w ubie głym ro ku ob da ro wał tu -
li pa nem każ dą ko le żan kę 14 lu te go…

Jo an na Ci szak – na uczy ciel bi blio te karz 
w Pu blicz nej Bi blio te ce Pe da go gicz nej w Po zna niu

****************************************************
Ze ści śnię tym ser cem my ślę o Jar ku, któ ry

chwi lę te mu jesz cze był, a na py ta nie, dla cze -
go już i dla cze go tak szyb ko znik nął – nie ma
od po wie dzi. 

Wi dzę Go jesz cze wy raź nie w oko li cach
Col le gium Phi lo so fi cum, gdzie stu den ci po lo -
ni sty ki UAM mie li za ję cia, jak z „gło wą
w chmu rach”, naj czę ściej ze sto sem ksią żek
pod pa chą, spie szy za pew ne do pra cy. Nie
spo sób by ło Go nie za uwa żyć.

Gdy za raz po stu diach w 1964 ro ku pod ję -
łam pra cę w Pe da go gicz nej Bi blio te ce Wo je -
wódz kiej, tuż po jej prze pro wadz ce z Pla cu
Ko le giac kie go na ul. Garn car ską, Ja rek już
tam był. Przed sta wio no nas so bie w Dzia le
Opra co wa nia, zja wił się − ma ga zy nier za fa -
scy no wa ny książ ka mi. Po zna łam Go wte dy
oso bi ście. Du żo pra co wał, uczył rów nież ję -
zy ka pol skie go w wie czo ro wej szko le i dla te -
go nie zdą żył w ter mi nie zro bić ma gi ster ki,
ty tuł ma gi stra uzy skał póź niej. Per fek cja,
rze tel ność i do kład ność nie raz Go wprost gu -
bi ły. Zda rza ło Mu się nie zre ali zo wać ma te -
ria łu pro gra mo we go w szko le, or ga ni zo wał
wte dy do dat ko we lek cje gra ti so wo, na któ re
ucznio wie chęt nie przy cho dzi li. Był pa sjo na -
tem i ma jąc ogrom ną wie dzę, da wał z sie bie
wię cej od in nych. Tę Je go rze tel ność i do kład -
ność wszy scy ce ni li śmy. W tym cza sie Bi blio -
te ka pre nu me ro wa ła ty go dnik „Za po wie dzi
Wy daw ni cze”. Każ dy bi blio te karz miał obo -
wią zek prze czy tać je i pod pi sać. Z naj więk -
szym zdu mie niem za uwa ży łam, że Ja rek –
ma ga zy nier przy swo im si gnum su ge ro wał
licz bę eg zem pla rzy, któ re na le ży za ku pić. Już
wte dy miał wi zję Bi blio te ki, by ła to wi zja jej
przy szłe go dy rek to ra.

Od za wsze Je go dru gą pa sją by ło do bre ki -
no i te atr. To dla te go z fun du szu so cjal ne go
czę sto ku po wa li śmy bi le ty, by ra zem oglą dać
am bit ne sztu ki. W tej dzie dzi nie był dla nas
nie za wod nym prze wod ni kiem. Je go skrom -
ność, wraż li wość i szcze gól ne cie pło spra wia -
ły, że ko cha li śmy Go i na zy wa li śmy Jar kiem
i Ja recz kiem. Lu bił z róż nych oka zji wy pi sy -
wać na kart kach i książ kach de dy ka cje,
a gro no ob da ro wy wa nych osób po więk sza ło
się z la ta mi. Prze cho wu ję wie le ta kich pa -
mią tek – „pe re łek” ze wzru sza ją cy mi, prze -
my śla ny mi sło wa mi i sen ten cja mi. W Bi -
blio te ce już na za wsze w każ dym miej scu po -
zo sta wił swo ją do brą ener gię. 

Wło dzi mierz Se dlak, wszech stron ny na -
uko wiec i ksiądz za ra zem, na pi sał w jed nej
ze swo ich ksią żek „ży cie jest świa tłem”. Po -
cie sza mnie myśl, że eg zem pla rze z wiel kie -
go, oso bi ste go księ go zbio ru Jar ka roz pro szą
się jak świa tło w róż nych kie run kach z in for -
ma cją o „wiel kim mi ło śni ku ksią żek”.

Alek san dra Bart ko wiak 
− eme ry to wa ny na uczy ciel bi blio te karz 

Pe da go gicz nej Bi blio te ki 
Wo je wódz kiej w Po zna niu

Żyję w swoich czynach.
Edmund Husserl

Wspomnienie 
o Jarosławie Lamperskim
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